
Rr. 443. (tfydanli popołudniowi). We Lwowie wtorek dnie 23 września 1902 r Rok my.
P n s R H E r a la  w y i o s l :

vv« L w o w l# ;
2 koroay ; — la  d n o r« io w ą  dostawę !e desa* 

dopłać* *ię fO hak‘1 1 7 ;

a a  E t r o w l a a J I ;
s jednu-uową priesyiką: 

rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie , . 7 ,  §C ,
ai*«i;cznie 2 ,  ŁO .

x dw nra iow ą p rsek fik ą : 
reoznie . . . 3d X — L 
k w arta ln ie . . 0 .  — t
m ie łięcin ie  3

W fiiamcrech mieiięcrnie 3 M. 63 fea. 
W uiasch krajach mieeięcinie 4 li.

Ufiopudut BtAahtifa nie ter,ku

Adres: 5zlsanlk Polski4* — Lwtw, piat Uirjsato 8,
Telefoi.a Sr. 161.

0| ł c tz i f l i i
Z* j»4*n wiern petitowy albo japa miejsc* 29 btlsrsj 
Sa jadaa wiern petitowy w rubryce N aietkm i 49 h&tan; 
Orebee aglasteaia po S halerss u  stawa. ilEisaaleins 

spieszani* 30 halerzy. 
i'ef.(esi*aia o ślubach. sarfszyKaeh i iu >  prywata* iii 

xunikaty ps Knmhe za Jedea wlerw p .t!Kw 
W halony

iRHtr pOjliTlflj!
w» Lwowie i 

fr.  1KD7 , . , 8 haiene 
^iaszancy . 0 haierrr

aa prowincji. 
parauy . . .  I  halsr y
wiacsara? i l  haurs

Parcelacja polskiej ziemi miedz; 
Rusinów.

L w ó w  22 w rześni?.
Jeden — jak zapew nia C sas krakowski — 

z poważnych posłów sejm owych, zamieści! w 
wydaniu tego pism a z 20-go b. m . bardzo zaj­
m ujący artykuł w spraw ie ruskiej, artyku!, k tó ­
ry  dowodzi, że naw et w sferach, k tóre przez 
tak długie la ta  kierowały się niesłychaną dobro- 
dusznością i optym izm em  wobec agitacyj ru ­
skich — dzisiaj poczyna wytwarz&ć się jasny 
i zdrowy pogląd na sytuację.

A utor woła stanowczo, że czas nam  już 
zerwać z dotychczasową czysto polską czulo- 
stkowością wobec , braci R usinów *, z dotych­
czasową naiw nością i łatw ow iernością, a przy­
stąpić solidarnie, pofączonemi siłam i wszystkich 
stronnictw  narodow ych, do czynnej akcji ob ron ­
nej. Akcja ta  pow inna być prow adzoną w 
dwóeb k ie ru n k ach : z jednej strony w kierun­
ku nadzeru nad źródłam i ruskiej kultury, z k tó ­
rych płynie nienaw iść przeciwko nam , z dru 
giej — w kierunku obrony naszych interesów  
na wschodzie.

— Go do pierwszej spraw y, au to r wska­
zuje przedewszystkiem na sem inarja duchow ne, 
k tfre  dzisiaj w ychow ują, nie kapłanów  cbrze- 
ścjaóakich, ale agitatorów  nienawiści. To sam o 
dzieje się w ruskich gim nazjach, do których z a ­
łożenia nasz s jm  się przyczynił, w bursach, za- 
k ladrc1! publicznych etc.

W  kierunku obrony interesów  au to r p o n a­
wia projekt zakładania kościołów, szkól dla 
mniejszości polskiej, zasilanie ruszczejących 03ad 
mazurskich, osiedlaniem nowych kolon stów , o r­
ganizow ania czytelni, spółek rolniczych po l­
skich itd.

Ale najważniejszą i dotychczas zamalo 
om ów ioną sjsrawę, porusza au to r co do zacho­
wania się naszego p r z y  p a r c e l a c j i  g r u n ­
t ó w  n a  R u s i .  Kwestja to  bardzo doniosła i 
należy się uznanie autorow i za to , że śmiało 
i bar. ogródek zwrócił na nią uwagę. Oto, jego 
s ło w a :

,Lecz pom ijając już błędy i zaniedbania 
jednostek, to  czy w zbiorowych naszych akcjach 
nie m a i dziś na tem polu nietylko zaniedbań, 
ale w prost czynów sam obójstw a narodow ego ?

Co np. robi do dziś t. zw. .B an k  parco- 
iacyjny we Lwowie*, obracający polskimi pie­
niądzem i przez Polaków  kierow any? O t o  p a r ­
c e l u j e  o b s z a r y  p o l s k i e  w e  w s c h o ­
d n i e j  G a l i c j i  m i ę d z y  r n s k ą  l u d n o ś ć  
w  s p ó ł c e  z r u s k i m i  a d w o k a t a m i  i 
k s i ę ż m i .  I tej akcji Banku parcelacyjnego 
udziela finansowego poparcia nasz Bank kra­
jow y! W  ten sposób z a  n a s z e  w ł a s n e  p i e ­
n i ą d z e  z m i e n i a  s i ę  n a s z  n a r o d o w y  
s t a n  p o s i a d a n i a  z i e m i  n a  n a s z ą  n i e ­
k o r z y ś ć !

Czas już chyba, by podobnem u kierun­
kowi takiej samobójczej działalności raz koniec 
położyć 1

Sądzimy, że zarów no w interesie koniecznej 
obrony narodow ej, jak  i w interesie polskiej 
większej własności na wschodzie, należy d o ra ­
dzać zawiązanie spółki wszystkich tam tejszych 
właścicieli obszarów dworskich w celu p rzepro­
w adzenia, według z góry ułożonego planu, ca­
łego szeregu częściowych parcelacyj za pcm ocą 
mazurskiej lu d n eśń . Każdy z tam tejszych w ła­
ścicieli dóbr pow inien i w ogólnym i w swoim 
Własnym, dobrze zrozum ianym  interesie, oddać 
Pewną część (u. p. dziesiątą) swpgo obszaru, 
naturaln ie odleglejszych gruntów , na parcelację 
T1 cełu osadzenia sprow adzonych z zachodu ko­
lonistów m azurskkh.

W  takiej akcji obronnej wyzbyć się po­
winniśm y w 8 elkiej śmiesznej czulostkowości. 
ta k , jak teraz rzeczy stoją, o przejednaniu 
Przywćd ów ruskich m o w y  b y ć  n i e  m o ż e .  
1*0 aw an tu rach  o uniw ersytet ruski i secesji z 
u n iw ersy te tu ; po podpisanych przez wysokich 
dostojników ruskich petycjach do rządu wie­
deńskiego o niemiecki język wykładowy na uui- 
Wersytacie we Lw ow ie; po ostatnich strajkach

rolnych i w śród nich popełnionych gw ałtach, 
a w śród ogólnego w  prasie i w śród inte! gencji 
ruskiej nienawistnego nastro ju  — n i e  m a  z 
k im  m ó w i ć  p o p r o s t u .  Jeżeli naw et obe­
cny m etropolita ruski nie może, czy m niem a, 
że nie może przeciw tym  orgj im nienawiści z 
jakiem kolwiek w ystąpić napom nieniem , to m uń  
chyba widzieć, że nie m a żadnego gruntu  do 
jakichkolwiek pojednawczych iatencyj.

Nie myśląc więc o jakichkolwiek układach, 
przystąpić nam  trzeba do ciężkiej, system aty­
cznej pracy w celu obrony naszych gęstych 
jeszcze i silnych narodow ych posterunków  na 
R usi!*

Należałoby powoh.ć w tym  celu do życia 
o s o b n ą  p a r c e l a c y j n o k o l o n i z a c y j n ą  
i n s t y t u c j ę ,  aby umożliwić przeprowadzenie 
tego w k k ieg o  dzieła w czasie n ied lugm , a 
w rajdogodniejszych dla obu stron  w arunkach, 
kierując się zasadą, by now orabyw cy mazurscy 
byli ekonomicznie silni, a wlcśriciele okro onycb 
obszarów  finansowo uzdrow ‘eai.

A że w takiej akcji chodziłoby tve o to, 
aby roską ziemię dla Polaków w ykupywać, lecz 
aby  polską jedynie w polskich utrzym ać rękach, 
w ę c  nie dni byśmy pow odu do żadnego uzasa­
dnionego zarzutu.

„Tajemnicze ' obrazy
w niefiteckim generalnym sztabie.

P a r y ż  18 września.
Zarzucają ra m  wrogie gło3y, ilekroć p o trą ­

cą o naród  polski, szowinizm, przesadę i lu jc ą  
frazsolcgję. Gdyby naw et byls dro! iua malu 
chna praw dy ty .h  zarzutach, m ożnaby ją u sp ra­
wiedliwić wyjątkow em , nieszczęsnem poi żeniem 
naszem. R oicL rci podstępem  i przem ocą na 
trzy części, po; baw ieni nietylko bytu polity­
cznego, ale naw et obdzierani przez 100 lat 
z górą z przyrodzonych praw  człowieczych, — róż 
dziwnego, iż wyrobiliśmy w sobie pew ną, wy­
górow aną może nieco drtżliw ość i uczuciowość 
we wszystkich sp raw a ib , ojczyzny dotyczą­
cych? W pływa na to również, a w znacznej 
mierze, w rodzona nam  rom antyczność, k tóra 
chętnie przymyka oczy na szarą prezę ż y m , 
a woli nsflamiast unosić się w błękitne sfery 
m arzeń i J u d  roń, sercu pożądanych... Lecz szy­
dząc z Polaków , cóż powiedzieć o narodzie t a ­
kim, jak  francuski, który stanow i ciągle, j&k 
s t .n o wił przed laty, potężne państw o, który 
m a do dyspozycji m iljony bagnetów  i tysiące 
a rm a t udoskonalonych, fl tę dużą i wyćwiczoną, 
nieprzebrane skarby dobrobytu — a  miaao to 
wszystke, po utracie dwu matydb prowincyj, 
Alzacji i L*taryngji, przez la t 30 nie może się 
uspokoić, ustawicznie Dad tą  klęską i s tra tą  ba- 
leje i lam entuje, od czasu do c«a3u z iś  popa­
da w dziecinną, śm ieszną przesadę. B u  subhm e  
om ridicule i l  r iy  a g’un  p as  — a fen ,pas*  
Francuzi co chwila robią, ilekroć w spom ną 
tylko o Alzacji.

Świeżą tego próbkę spotykam y w dzien­
niku M atin , k tóry wcale nie naKży — j«k 
wiacie — do t. z. pism  .bulw arow ych* i je s t 
zwłaszcza w Paryżu, w sferach inteligencji 
ogrom nie poczytny. Otóż korespondent jego p. 
G aston Stiegler — sądząc z nazwiska, p raw d o ­
podobnie Alzatczyk z rodu — uczestniczył w 
ostatnich m anew rach niemieckich i wśród tego 
wypadło m u pewnego dnia udać się do kance- 
larji generalnego sztabu n emieckiego. W  niej 
właśnie zrobił on... .odkrycie*, o którem  tak 
pisze :

.P o ió j  to był nader skrom ny. Obszerny, 
ze stołem pośrodku, w  okół niego kilka zwy­
kłych krzeseł, na ścianie z przeciwka karta 
Europy. W srelukoż, w tem  niesfraszaem  wcale 
otoczeniu, skierowały się w net moje oczy na 
jedyną ozdobę pokoju : trzy obrazy z francu­
skimi podpisam i, przedstaw iające s c e n y  z 
A l z a e j i...

O braz pośrodku przedstaw iał wnętrze skro­
m nego m ieszkania m ’esicz*ń3kiego w S trassburgu, 
albo innem  jakiem  mieście alsackiem. Rodzina 
się zeszła widocznie, aby eg 'ądnąć now onarodzone 
dziecię. Są tedy rodzice, dziadkowie, słudzy: —

i m i n w i i
wszyscy z radością na obliczach, lecz i z w yra­
zem pew nej p o w ag i.. W szyscy Widocznie zajęci 
myślam i o przyszłości. N ow onarodzone dziecię 
jest płci m ę s k i e j .  T o  syn, do życia którego 
przyw iązują nadzieję, m arzenia, oczekiwania. 
T rzeba t~i widzieć, jak ten ojciec cbłopczynę 
w swych ram ionach w górę u n o s i!... Patrząc  na 
tego człowieka, odgaduje się z jego oczu myśli 
jego. Larz pocóż odgadywać dopiero? Tuż pod 
obrazem  stoją słowa! One oświecają zupełnie: 
,11 sera Frangais!*...

W  podobny , sentym entalnie ckliwy sposób, 
opisuje p. Stiegler dw a inne obrazy w tej kaa- 
celarji sztabu niemieckiego, których treść, ró ­
wnież na tle patrjotyzm u francuskiego Alzat­
czyków oparta . I jednem u i drugiem u oczywi 
ście dziwić się nie możemy — natom izst muszą 
razić swoją... w yrażając się najdelikatniej... na i­
wnością stylow ą i m yślawą dalsze refleksje i 
uwagi n. Stieglera, w ysnuw ane z tego .o d ­
krycia.*

.Dlaczego te obrazy wiszą właśnie w b 'urze 
gen. sztabu niem !eckiego ? — zapytał z m iną 
tajem niczą. — W ait^ść  icb artystyczna z pe­
wnością nie naznaczyła im tego umieszczenia. 
Czyżby miały w tem  miejscu świadczyć o uczu­
ciach, ducha francuskiego ustawicznie zajm u­
jących? Mająż one pracow nikom  trgo  rztabu 
mówić ciągle, że w anektow anych krajach uczu­
cia tubylców zawsze pozostaną t e  s a m e ?  Nie 
wiem... to  jedno wiem jednak, że one z pe­
wnością c o ś  oznaczają tam , w tem  biurze 
niemieckiego sztabu generalnego...*

To .coś* p. Stieglera m usiało okrutnie się 
podobać dobre dusinym  filistrom w kaw iarniach 
paryskich, którym  ani się zapewne nie śni przy 
tej okazji, że Ntcmcy, po odczytan u .głębokich* 
tego rodzeju kom binacyj sentym eatalno-polity- 
cznych śm ieją się z Francuzów  do rozpuku.

Bójks w  sennie.
W  senacie perusńskim  w Limie, zaszła duia 

12 bm. sroga i krw aw a bijatyka. Przy spraw dza- 
n u m andatów , senator Lloja rzucił się nagle na 
sekretarza i?by, wyrwał m u z ręki akta i usi­
łował ja p r drzeć. Lecz sekretarz w okam gnieniu 
schwycił Lloję za gardło, rzucił na ziemię i za­
czął go dławić. Obu skoczyli na pom oc przy­
jaciele : jedni sckr<*t«rzowi, deuizy  senatorow i — 
i w jednej chwili wywiązała się w alka. Dc boju 
pospieszyli wszyscy członkowie senz ta  i dwie 
p a rtje  ita r ły  się z sobą z caią zaciętością, bijąc 
laskam i, pięściami, kałam arzam i i co kto mial 
pod ręką. W końcu wście*l«ść walczących w e­
zbrała tak dalece, że rozległy się na sali strzały 
z rew olw erów  i błyskał; noże Marszalek, zawie­
siwszy obrady, uciekł z gm achu, ale bójka 
wrzała mirnoto dalej i byłaby przybrała jeszcze 
większe rozm iary, gdyż z trybun  ruszyła na po­
moc znajom ym  i przyjaciołom tłum na publi­
czność, — gdy wtem , w porę jeszcze, zaszła jej 
drogę slr^ż sejm ow a z policją i w yparła na 
ulicę naprzód widzów, a potem  senatorów . — 
R annych ciężko naliczono kilkunastu, lżej ró ­
wnież tylu, a dwóch walczy ze śm iercią.

Powrót wyprawy Sverdrap3.
Po ezeroietnim pobycie w śród lodów, w ró­

ciła onegdftj do Europy w ypraw a, zorg«nizo- 
w ana celatn dotarcia do bieguna północnego 
przez O tto v. Syordrupa. Znany z w ypraw y 
N ausana statek  .F ram *  zawinął do brzegów 
norweskiej wysepki U tsire, leżącej na wodach 
fjordu Bukke, przywożąc do ojczyzny całą za­
łogę, 7, w yjątkiem  lekarza okrętowego, który 
zm arł podczas pobytu na tólnocy.

Od dłuższego czasu skłaniano się ku p rzy ­
puszczeniom, że w ypraw a S re rd ru p a  zginęła w 
podbiegunowych lodach. O no v. S v :rd ru p , to­
warzysz N ansena w wyprawie da bieguna roku 
1893 1900 odpłynął z Ghristianji d. 27 czerw­
ca 1898, kierując się ku bifgunow i przez c ie ­
śninę Sm itha w zachodniej G renlandji. Norwegja 
o d d J a  Srardnipow L do rozporządzenia statek 
N ansena .F rem * , przebudow any w ew nątrz i 
urządzony według wskazówek Sverdrupa, który 
spożytkował przy tem doświadczenia N ansenow -

skiej w ypraw y. Środków  m aterjalnych dostar­
czyli bogaci Norwegczycy: Eelberg i Rigues.
T rw anie w ypraw y obliczono na la i 3 ;  żywność 
zabrana mogła w y sta ro y ć  na lat, 6.

O statn ia wiadomość o losie wypraw y 
S v erd ru ra  nadeszła do Europy dnia  i8  sier­
pnia 1899 ro k u ; p rzy sh ł ją  Peary , który 
spotkał się ze Sverdrupem  na zaebodniem  w y­
brzeżu Grenlandji. Sądzono powszechnie, że 
Sverdrup podzielił los A udreega. Przybycie 
.F ram a*  do portu  S L yanger, dokąd popłynął 
z U tsire, wywołało tfż  entuzjazm  ludocśei, z a ­
legającej tłum nie wybrzeże. Sverdrup — jak 
donoszą depeszs — wygląda zd row e; nie znać 
na nim  przeżytych trudów  i niebezpieczeństw. 
W edług telegram ów , jakie wysłał da rządu nor­
weskiego, .F ram *  przez trzy la ta  był uwięziony 
w lodach cieśniny Jonyssund. Masy lodowe 
ruszyły dopiero w lipcu 1902 roku. .F ram *  
okazał się wytrzymały, lecz załoga ustawicznie 
chorow ała. B adania naukowe rozciągily sie na 
wybrzeże południow e i za th u d n ie  kraju Elles- 
m ery, oraz na  nieznane dotychczas tereny, 
rozciągające się w kierunku zachodnim . Plon 
naukow y w ypraw y m a się przedstaw iać nader 
obficie.

Kwestionariusz wkwestji kobiecej
.Publiczność ma więcej sprytu  niż V «ltaire‘ , 

powiedział pewien au to r  francuski, idzie tylko
0 to  aby um ieć sp ry t teu  zużytkować należycie. 
Dobrym ku tem u sposobem  jest w nowoczesnej 
żurnai styce zwyczaj ogłaszania kw estjonarjuszy 
na tem at bądź to ogólny, bądź szczegółowy, czyli 
jakąś kwestję nierozw iązaną, a  zatem  dopuszcza­
jącą wym ianę zdań najróżnorodniejszych.

Chcąc czytelnikom, a zwłaszcza czytelni­
czkom naszym dać pole do tej w ym iany zdań, 
a zarazem  utworzyć pewien węzeł duchowy 
między redakcją i naszem i dobrowolnem i w spół­
pracowniczkam i, otw ieram y z dniem dzisiejszym 
m a ł y  k w e s t  j o n a r j u s z  w  k w e s t j i  k o ­
b i e c e j ,  w którym  dwa razy na miesiąc ogła­
szać będziemy nadesłane odpowiedzi na pedane 
przez nas pytan ia .

Jeżeli czytelniczki nasze zechcą odpow ie­
dzieć na nasze wezwanie, to  r  różnicy sądów
1 opinji w danej kw estji u tw orzy się pew ien 
pogląd o charakterze osobistym , nieprzew idna- 
nym i oryginalnym , który będzie tm al większą 
w artość, uiżsli oschła rozpraw a fi/azoflezna, lub 
dysertacja psychologiczna.

Podajem y na początek następujące dwa 
p y ta n ia :

1. I d e a ł  k o h i e t y .
.K obieta  piękna, posiadająca zarazem  za­

lety uczciwego mężczyzny, to  najdoskonalszr 
istota na świecie, w  niej bowiem  zaw arte są 
przym ioty obojga płci*.

(La Bruyćre.)
Czy idealna kobieta La Bruyćra odpow iada 

dzisiejszemu pojęciu i jakie własności, zdaniem 
pani, mieć pow inna kobieta idealne.

2. .Zgadzam  się, ażeby kob ieta  m iafa po- 
jęc:e o w szy3tk iem *.

(M»l ćre — ,L es Fem m es sgrantes*).
J*k rozum ieć należy .pojęcie o wszystkiem* 

i w jak i-h  granicach zast030wywać należy tę 
m etodę w w ychow aniu kobiety?

Odpowiedzi nadsyłać należy do redakcji 
D eienniha Polskiego do dnia 30 września.

O głuzen ie  nastąp i w pierwszych dniach 
października, a rów nocześnie podam y nowe py­
tan ia .

Uały fejietoi.
Z krainy dowoipn.

Z ostatniego num eru Śm igusa , odznaczają­
cego się niezwykle dużym — naw et jak  n* 
najlepsze z polskich pism  hum orystycznych — 
zapasem  dowcipu, pozw alam y sobie zestawić 
następującą wiązankę, gwoli rozweselenia n a ­
szych czytelników :

Monolog p. 2elazow skieg( po występach 
we L w ow ie:

Gdy w  .O tellu* w stępuję na ko turny  czyste, 
Żem jest lepszy w kom edji—powiada mi wielu, 
A kiedy znów w kom edji r o b i ę  m odernistę, 
Twierdzą, że już mnie wolą oglądać w .O tellu*. 
Gdybym tu  został dłużej, to  lwowskie płachetki
Gotoweby m nie jeszcze pchnąć do operetki.

* *★
Zmiana monety.

Matka (bijąc synka ró zg ą): Dam ja  ci lam ­
parcie za tych 20 złr., co muszę za ciebie teraz 
zapłacić dydaktrum , bo masz złe obyczaje! (bije).

C blopak: H alt! już było akura t 20!
M atka: Leż synku, le ż ! ja  ci to  dam  w ko­

ronach !..
* *#

Z zapisków humorysty.
...K ulą w plot trafił p. Hudec, który dom a­

gał się w radzie m iejskhj, ażeby w ytrąnsfero- 
wano ze Lwowa te pułki, które tu  stoją, a Spro­
wadzono te, które leżą na prow incji. Dziesięć 
tysięcy kucharek i pokcjow ek wniosło poaobno 
protest...

* * *
W yjątek z .Kroniki krakowskiej*.
...Aby się dowiedzieć, co się stanie z nfor­

skie iu Okiem, rb cu iem  być na uczc;e sądu 
rozjemczego u naszego delegata 1 w tym  cd ii 
wniosłam do starostw a ostem plow aną prośbę. 
Z powodu naw ału pracy w starostw ie, dopiero 
dziś otrzym ałem  rezolu-ję następującej treści: 
.D ozw ala się panu przybyć na  przy ęd e  sądu 
rozjemczego, za złażeniem tr-ksy w kwocie 18 
koron 10 halerzy, k tórą  jednocześnie poleca się 
ściągrąć od pana  w drodze egzekucji polity­
cznej*. W obec zatem spóźnionego załatwienia 
mej prośby, na przy ęciu nie ty łem  i jedynie 
od trzecich esób dowiedziałem się, co się na 
tem  przyjęciu działo. Otóż prezydent W inkler 
jadł z wielkim apetytem  i nic nie m ów ił: W ę­
grzy rów nież iedli i nic nie mówili. P a  uczcie 
okazywaliśmy prezydentow i W inklerowi najcel­
niejsze osobliw eśń naszego m iasta, jako to :  
cdw ach, p. radcę L andaua, rzeźnię miejską, 
odżelf źaiacze wodociągowe, Lucja n r  Rydla w 
nowem , czdobnem  w ydaniu odkrojoDy kaw e- 
lek p lan t pod kolej eletkryrzną, rziźbiarza Bie- 
gasa w  aksam itnych spodniach i wiele innych 
rzeczy. P rezydent W m kler, widząc m nóstw o 
żydów w  jupicącb, pytał się, czy to  są  górale 
zakopańacy i iw u o się zdńw ił, że to  są ży­
dzi, bo jeszcze t a t c h  żydów nie widział. O oj­
cu Daszyńskim, którego p ezydem  W inkler zna 
bardzo dobrze, bo ile razy p. D. m iał siedzieć 
w areszcie, to  jechał do Szw*jcarji, wyrażał się 
z wiclkiem uznaniem  i chwalił jegc przyw iąza­
nie do Szwajcarji.

* **
Zagadka.

Już dwa razy był w Poznaaiu
Konno, zbrojno i paradnie  —
A nie przyszedł .d o  pozn an ia* !...
Kto figurę tę odgadnie ?

* * *
Dlaosego 1

—  T ateleben! Po co tu  policaj stoi r a  
targowicy ?

— Żeby nik t nikom u nie obkradl, fa uie 
oszukał.

— A to  dlaczego w naszym  szlepi9 nio 
m a policaja?

* •*
Urywek s  mowy inauguracyjnej 

prof. Dziewczyńskiego na otwarcie gimna­
zjum żeńskiegc.

...W  szczegóły program u nauk  w daw ać się 
nie mogę. zaznaczam jednak  ogólaikowo, że 
nsuk i o filtrach nie m ożna (przynajm niej w go­
dzinach szkolnych) brać za lekcje o f l r ta ih ,  
które stanow ią osobną część kursu fnyk i: 
o .p rzyciąganiu  i odpychaniu c ia ł* ; że na lekcje 
należy przychodzić z regularnością zega-ka i 
meopuszczać wykładów, z w y ją td em  ważnych 
w ypadków  fam ilijnych jak  n. p. im ieniny, za ­
ręczyny, śluby, urodziny, chrzciny, dalej w dni 
po wieczorkach, rau tacb , balacb, wycieczka h
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W rzo  s
POWIEŚĆ.

— Tyleśm y się widzieli w tym  tygodn iu ! — 
fzekla Ram szycowa. — U rządzają jakiś syndy- 
*a t nowy, a że ja  nazywam  syndykaty rozbo­
jem  i żądam  od niego sto tysięcy rubli z tego 
r°zhoju na ubegich, w ywija mi się, jak piskorz, 
niecnota. Chce mnie zbyć m arnem i kilkunastu 
ysiącam i. Co znaczy kilkanaście tysięcy? W yja- 
J  do Flarencj: i zostaw :ę m u moje in te re ia  do 

•dm inistracji na sześć tyg- dai. Zobaczymy, jak  
•obie da rady! Czy pani m i może dziś j o  da- 
wnem u tow arzyszyć? Bardzo będzie zdrowo, 
t-adoe rady i m orały tyle nie zrobią, co poró- 
Wn*nie naszyih bied do innych.

~~ Służę, z miłą chęcią. W yrzuci m aie  pani 
lecznicy po tem !

. ^ * 8 0  dnia prezes obiadow ał na mieście, 
!*:ęc Kazia zapowiedziała się macosze na cały 
d/a Cf ^ I ‘ weszła, zastała chorą śpiącą. Usia- 

E J J' na uboczu i pogrążyła się w  myślach, 
musimy być wesołe, bo tw arz jej była su- 

* ^ rw * ściągnięte) 8 wzrok apatycznie 
u u w ło n y  w jednym  kierunku. W zięła do rąk

m achinalnie robotę, k tórą lu sobie przynosiła 
z domu, ale nie baftaw ała. O padła ją bezm ierne 
zniechęcenie i nuda.

Nie wiedziała, ile tak przeszło czosu, ani 
zauważyła, że m acocha przygląda się jej ba­
cznie; dopiero na szelest drzwi w sąsiednim  po­
koju drgnęła, schyliła g bw ę, zaczęła szukać igły.

— Ciemno ju t  — rzekła Szpauow ska.
Zwykły wyraz swobodny, jak  m aska, p o ­

krył tw arz Kazi, wstała, zadzwoniła o lam pę, 
uśmiechęła się do cb .rej.

— Gdzież Zosia? — spytała.
— O idee ją  zaprowadził do tych waszych 

krewnych, gdzie wczoraj z tobą była. Dziękuję 
ci za ten pom ysł. Dziecko tak  szczęśliwe, że ma 
tow arzystw o i ta pani zaprosiła ją  na każdy 
wolny wieczór. Ledwie się doczekała trzeciej 
godziny, tak j<-j było pilno. Musi się doskonale 
bawić. Dziękuję ci, poczciwa je s te ś !

Było to pierwsze dobre słowo, które Kazia 
usłyszała w życiu od macochy i w takiej chwili 
padło. Ssojrzała na chorą oczami pełnem i łez.

— Dziecku źle bez m atki — m ówiła dalej 
Szpanowska. — Będziesz ty  dobra dla Zosi — 
praw da ?

:■ — Ależ serdecznie ją  lubię i o ile ją  mieć
będę, postaram  się zabaw ić. Za kilkanaście lat, 
jeśli m am a nie zechce am barasu , będę jej m a­
tkować na karnaw ałach — odparła Kazia, siląc 
się na żartobliw y ton.

— Za kilkanaście la t — ho, h o l  Mnże

mnie za kilkanaście dni już nie będzie na 
świecie.

— Co z n o w u ! Za dw a tygodnie będzie 
m am a rekonw alescentką.

— Moja droga, moja m atka i dwie jej 
siostry um arły na raka i ze m ną to  będzie. 
Zgodziłam się na operację, ale w wyzdrowienie 
nie wierzę. Ano, L udno  — raz się kończy! 
Wiesz, byłam  dzisiaj u spowiedzi, raczej ksiądz 
tu był i jestem  spokojna. Ju tro  chcę rozmówić 
się z rejentem , zostawić wszystko w porządku. 
Mąż ts-ój nie w rócił?

— L ada dzień się go spod-iewana.
— W olałabym  zostawić Zosię tobie, niż 

ojcu. Czuję, że jej krzywdy nie d isz  w yrrądz:ć, 
a on tam  zapracow any zostawić ją  m usi na 
pastw ę najem nic. Rodziny nie m am  i Mój Baże, 
żebym wiedziała, że to tak  prędko m nie spotka, 
nigdybym ciebie z Górowa nie puściła.

Kazia milczała, zmrożona śm iertelnie tym  
okrzykiem egoizmu. Za długoletnią poniewierkę 
los ją  m ścił; nie czuła tryum fu z tego odw etu, 
tylko żal, żal, że naw et ta  zm iana usposobienia 
macocby nie była uznaniem  dla niej, tylko in ­
teresem .

— 1 żebyś chuć dobrze trafiła. Poniew ie­
rają  ciebie, a wiesz czem u? bo nic nie m asz!

— Ależ, m am o, jest mi bardzo d o b rze ! — 
zaprzeczyła Kazia. Mąż tró j wiedział, że nie 
m am  posagu.

— W iedział i wie i dlatego sobie pozwala.

i Ja już jestem  poinform ow ana o wszystkiem. 
i Tu obok zajm uje num er jakaś pani i od wie­
li drala mnie. W arszaw ianka — opowiedziała mi 

wszystko.
Przy ojcn 1 — zawołała Kazia bez te tu .

— Nie i ja  m u jeszcze nic nie m ów lam . 
A ha, zdradziłaś się, nie chcesz, by ojciec się do­
wiedział.

— Tyle plotek krąży, po co m a się m ar­
twić ludzkiemi domysłami i oszczerstwami 1 Ja, 
dopraw dy, jrstem  szczęśliwa!

— I m iałaś m inę szczęśliwą, tu  siedząc 
przed chwilą. M yślahś, że śpię. Moja droga — 
nie żądam  od ciebie zwierzeń, zresztą poco 1 
Żeby być szczęśliwą i dać sobie radę na świę­
cie, trzeba mieć pieniądze, albo stosunki, a ty 
nic nie masz. Dlatego nik t o ciebie nie dba, 
ani św iat, ani mąż, ani jega rodzina, S tary  nad 
tobą  skakał, bo myślał, że 9yn& wyciągnie od 
kochanicy, jak  się to nie udało i on się od cie­
bie odwróci — zobaczysz!

Umilkła, patrząc na młodą kobietę, haftu ­
jącą przy świetle lam py.

— Pow innam  powiedzieć wszystko tw oje­
m u ojcu! — rzuciła po chwili.

Kazia podniosła oczy.
— Niech m am a tego nie czyni! — rzekła 

błagalnie.
— Pow innam , — wtedy on w to wejrzy i 

ciebie stąd  zabierze, a przynajm niej położenie 
tw oje u Sanickicb stanie się inne. Nie będą

tobą pom iatać, bo będziesz bogatą, Ale za ta  
przysięgniesz mi, że dla sieroty m ojej m atką 
będziesz.

Kazia poczerwieniała.
— Mamo, bez przysiąg i nie bogata, uczy­

nię wszystko, co w mej mocy, żeby wam  usłu ­
żyć. Ale, dopraw dy, skąd m am ie takie myśli 
d^siaj P 1

— Nie w m aw iaj mi próżnej nadziei. Nie 
chcesz, by ojciec praw dy wi dział — nie p o ­
wiem, ale m i przysięgnij, na pam ięć swej m atki 
przysięgnij, że Zosię będziesz koihać, że nią się 
zaopiekujesz, gdy m nie nie sianie.

— Przysięgam , m atko. Ale już dosyć o tem! 
Przyniosłam  zajm ującą ks:ą ik ę , przeczytam 
głośno 1

— Czytaj, ale te, co mi tu  zostawiła sio­
stra K lara. Mnie już nic nie zajm uje, oprócz 
Zosi.

Kazia zaczęła czytać .N aśladow anie C hry­
stusa*.

Minęła godzina, chora zdawała aię drze­
mać, gdy w  tem  w sunęła się cichutko siesira  
K lara.

— Przyszedł lokaj po p an ią  1 —  rzekła.
Kazia wyszła, wróciła po chw ili

(Oiąg dalswy nastąpi).
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towarzyskich i t. p. — i że w reszcie : regularne 
uiszczanie opłaty szkolnej jest — jak  się w yra­
zi/a zgasła niedaw no profesorka ekonom ji E u sa- 
pia Palladino — , tym cem entem , który łączy, 
buduje  i z małych cegiełek wielkie stw arza 
gm achy !...

** *
4Korespondencja' z Tarnopola

Pan Icyk z i Tarnopola zrobił straszne krzyki,
Że inspektor podatków, co zna te praktyki,
Jik iem L flfla to ęó O it ?uł*dte? J jd k i,
Śm aFpoiwfedziecr .CjgaiffSTWo — jest ich zwyczaj 

V [brzydki!’
Żydki honor oddały pod sądu obronę. —
Gdy sąd jednak przechylił się na goja stronę,
A żydowską praktykę musiał ostro zganić,
Powstał krzyk: .Koustytucjal Żyd może cyganićI* 

Uspokój s:ę , IcykuJ Wiedzą o tem wszędzie,
Że Icyk wciąż cyganił i cygan’ć będzie.
Lecz przynajmniej cygaństwa swego nie wyświecaj 
I gdy nas ocyganisz, nie wołaj: .policajl*

* m 
*

Oburzająco.
Mama (zostawia po raz pierwszy córeczkę 

sam ą z narzeczonym ): No, co on ci też pow ie­
dział?

— W yobraź sobie m am usiu , aż mi wstyd 
pow iedzieć, pytał się czy um iem  gotow ać?

— C o? — wola oburzona m am a — czy
ten  człowiek już teraz myśli o jedzen iu?!

* •*
Głęboki aforyzm.

Cukiernik i drzewo są  bardzo do siebie po­
dobni.

Dlaczego ?
Bo oboje w ydają .pączki*, tylko każde w 

innej norze roku.

K R O N I K A .
Lwów  22 września.

S ta n  p o w ie trz a , floifcńu 19 w pcłrdsi : 
Q -+- 8 9 R Pogoda zmienna.

Wiadomości osobiste. Marszalek krajowy, 
br. Andrzej P o  te k  i ,  pojechał na kilkanaście dni 
w góry.

CzfoDek Wydziału krajowego, dr. Stanisław 
D ą m b s k i ,  powrócił z urlopu.

Zaprzeczenie pogłosek. Dowiadujemy się 
ze źródła d brze poinformowanego, że krążące po­
głoski o zamierzonem ustąpieniu Leona hr. Piniń- 
skiego ze stanowiska namiestnika są  n i e p r a ­
w d z i w e .  . * ? r.

Obchód Gosławskiego. W niedzielę dttia 6 
października br. przypada setna rocznica urodzin śp. 
Maurycego Gi sławskiego, poety i żołnierza wojsk 
polskich z roku 1811, którego zwłoki spoczywają 
na cmentarzu stanisławowskim. Tow. mlodziaży poi 
skiej w Stanisławowie krząta się około uroczystego 
obchodu tej rocznicy.

Uroczystość Dzieciątka! Jezus. Wczoraj 
w kościele św. Marji Magd tleny, odbyło się uro­
czyste poświęcenie statuetki Dzieciątka Jezus na oł­
tarzu św. Józefa. Poświęcenia dokonał ks proboszcz 
Stopczyński, wyjaśniwszy poprzednio dzieje i znacze­
nie tego aktu. Mianowicie w r. 1620 do Pragi 
przybyła pewna można pani, Hiszpanka z rodu, 
i ofiarowała tamecznemu klasztorowi 0 0 . Karmeli­
tów, figurkę Dzieciątka Jezus w szkarłatnej sukience, 
zlotem przetykanej; objaśniła niewiastą * ta, -?,e 
w wieiu troskach i strapieniach modliła się do Dzie­
ciątka J*zus i ponieważ zawsze doznała ulgi i po­
ciechy, uważa statuetkę tę za cudowną, składa ją 
więc ÓO. Karmelitom, by strzegła ich i wspierała 
w medoli. Prascy Karmelici ustanowili w:ęc osobne 
nabożeństwo ku czci Dzieciątka Jezus i kultowi temu 
zawdzięczali również wiele łask. Cześć dla Dzieciątka 
Jezus istniała także i w Polsce, a po dziś dzień 
utrzymały się nabożeństwa w kościele 0 0  Karmtli 
tów lwowskich. Dla koś dola św. Marji Magdaleny 
sprawiła piękną statuetkę Dzieciątka Jezus według 
wzoru praskiej, (która rozpowszechniona jest u uas 
także zapomocą medalików z wizerunkiem Dzieciątka 
Jezus i napisem ,Slodk e Dziecię Jezus bł gsstaw 
nam*) pewna pobożna parafianka. Ks. Stopczyński 
poświę ając tę figurkę, zachęcał w gorą-ych słowach 
rodziców i dzieci do oddawania czci Boskiemu Dzie 
ciątku

Piękną figurkę Dzieciątka Jezus sprawiły też 
Siostry Alberta ki dla lwowskiego żeńskiego przytu­
liska Brata A'berta.

Ka. arcybiskup wśród dziatwy kolejo­
wej. Ks. arcybiskup Bilczewski odwiedził wczoraj 
Bzkołę ludową kolei państwowej na tutejszym dworcu, 
pragnąc — jak się wyraził — poznać dziatwę kole 
jową i udzielić jej awego błogosławieństwa. W asy­
stencji ks. kanonika Ziemiańskiego, odprawił arcy- 
pasterz mszę św. w kaplicy szkolnej. W czasie na- 
bożAstwa przygrywała orkiestra kolejowa i śpiewał 
obór dziatwy Po mszy przemówił ks. arcybiskup do 
dziatwy na temat posłuszeństwa i prawdomówności, 
do starszych zaś o życiu rbrześcjańskiem w zgodzie 
i jedności i dziękował szlachetnym inicjatorom za 
skuteczną ich działalność około moralnego podniesie­
nia i wychowania dziatwy, zwłaszcza biedniejszej.

Opuś i wszy kaplicę, zwiedził ks arcybiskup 
sale wykładowe szkoły kolejowej, gdzie go powitała 
dziatwa poprawnie odśpiewanym hymnem .Ecce 
Sacerdos Magnus* pod batutą pana M

Z w doi znem zadowoleniem dziękował ar*y- 
pastrrz państwu Wierzbirkim i Dr( wnowskim u  
pzyjęcie ze strony zarządu kolejowego.

Szkoła deklamacji i dramaturgjl Stani­
sław Konopka, zaszczytnie znany recytator-i pro fetor 
deklamacji i dramaturgji, wróciwszy z 3 miesię­
cznej podróży artystycznej po kraju i za granicą, 
gdzie szczególnej w Karlsbadzie, Marjenbadzie. i 
w Pradze, urządzał wieczory patrjotyczne dla roda 
ków z ta kordonów, — otwiera nowy kurs prży 
ulicy Piekarskiej 1. 9, od 1 października. Wpisy 
codziennie od 9 — 11 przedpołudniem i od 5 - 7  
wieczorem.

Kurs dla analfabetów. Wczoraj popołudniu 
otwarto uroczyście w szkole św. Antoniego, sa  ul. 
Ły< żakowskiej kurs doroczny analfabetów. Zapisało 
się nań około 60 starszych ludzi Mowę inauguracyjną 
m ała p. Wecbslerowa. W akcie otwarcia uczestni­
czyło kilkanaście osób. x inteligencji

W p isy  w szkołą politechnicznej we Lwowie 
rozpoc^ńają sięr dnia 1 października i trwają do 15 

'‘pbźcbiernika br. W rektoracie tejże szkoły. Progra­
my naukowe są do nabycia u portjera szkoły.

Plaga dywanowa. Jednąosob liw ości Lwo­
wa, jest trzepanie po gankach dywanów, chodników 
i mebli, oraz wszystkiego, co się tyłko da trzepać. 
Oczywiście, że jest to czynność nie tylko wskazana, 
ale i konieczna; nie wynika z tego jednak jeszcze, 
aby trzepanie to odbywało się iście po barbarzyńsku.

Są podobno przepisy, że taka czynność ma być 
w pewnych godzinach wykonywana, tymczasem są 
domy we Lwowie, zwłaszcza większe, gdzie co dzień, 
od świtu do zmierzchu, rozlega się łoskot trzepaczek 
i trzcin o balustrady ganków. A lokaje i służące 
walą W biedne dywany i **- ganki co się wlezie, 
jakby na riłch chciały wywrzeć całą wściekłość mio­
tającą ich duszę, za to, żer muszą — robić? Magi 
Strat powinltń coŚ zrobić z tą kwśslją. "Wjfdać' roz­
porządzenie, do i... przypilnować, " aby je wyko 
nywano.

Dla pracownic igły. Odnośnie do notatki, 
pod tym tytułem w kromce przed czterema dniami 
zamieszczonej, otrzymujemy od zgromadzenia SS. 
Nazaretanek oświadczenie, że zgromadzenie dotych­
czas nie miało zamiaru zakładania domu przytułku 
dla szwaczek i że wiadomość ta, nie ma na nzie 
podstawy Szkoda I ..

A w a n tu ry  w Brygidkach Ryki i wrzaski, 
jakie zamknięci w Brygidkach kryminaliści urządzają 
sobie i formalny już z nich sport robią rano i wie­
czorem, nie ustają. Ledwie z jednej kaźni pójdzie 
hasło, inne to powtarzają, domagając się hądźlo 
rzekomo chleba, bądź wydania .winnych*... Śledź 
two prowadzi się pod kierunkiem p. Hayderera od 
kilku dni, a tymczasem, mimo odosobnienia hersztów, 
wrzaski nie mają końca, ku utrapieniu okolicznych 
mieszkańców. Wczoraj przyszło znowu do większych 
awantur i znowu drzwi połamano. Zdaje się, że in­
nej rady na to nie będzie, jak wywieźć więźniów 
ze Lwowa i zanim w Drohobyczu zakład zbudują, 
porozdzielać po prowincjonalnych więzieniach, przy 
sądach obwodowych.

Składy Śmieci na ulicy. Kiedy w innych 
europejskich stolicach, zarządy miasta zastanawiają 
się nad tem, w jaki sposćb niszczyć śmieci, które 
są jak wiadomo, najlepszymi rozsadnikami cnorób i 
epidemji, magistrat lwowski, rozwiązuje ten pro­
blemat bardzo łatwo : na dalszych od śródmieścia uli­
cach, pozwała, aby ze śmieciem uporało się słońce 
i d szcze, jak np. na ulicy Chodorowskiego, gdzie 
począwszy od ulicy Wronowskiej, aż do końca, jest 
jeden ogromny zbiór śmiecia najrozmaitszego gatun­
ku, o którego zabranie nikt się nie troszczy Gnije 
to wszystko i Cuchnie, tak, że mieszkańcy nie mogą po- 
prostu okien dla wpuszczenia świeżego pow etrza 
otworzyć Przy takich stosunkach nie dziwno, że 
przez lato była w tej ulicy szkarlatyna, rok temu 
ospa, odra i t. d A teraz dalej: Poniżej ulicy Pau­
linów na Łyczakowie, pod t. z. Lonszanówką, zasy­
pują jamy. dla wyrównania placu. Ale zasypywanie 
to nie dzieje się ziemią, lecz obrzydliwem śmieciem 
i nieczystościami, zwożonemi tam z całego miasta. 
Można sobie wyobrazić, ile w takiej olbrzymiej ma­
sie śmiecia legnie się robactwa i much, które — 
nie biórąe już w rachubę fetoru — uniemożliwiają 
egzystencję okolicznym mieszkańcom. Czy wiadome 
co o tem sekcji sanitarnej rady miejskiej?

Ssukajeie krowy I Pani Amalji E-bardowej, 
żoniekraw ca pułkowego, uciekła, lub też skradzioną 
została krowa rasy tyrolskiej, biała, w ciemno czer­
wone płaty o okrągłych rogach. Warta była 200 
koron.

Wyra* uznania. Z Nowego Targu donoszą 
n am : Starosta tutejszy, p. Rudzki, z okazji zakoń­
czenia sporu o Morskie Oko, otrzymał pismo, w któ 
rem namiestnik hr. Piniński, wyraża mu .szczegól­
ne swoje zadowolenie za to, że, spełniając polecenie 
namiestniku, s wzorową ścisłością, odpowiedział 
w zupełności jego intencjom*.

Samobójstwo. We W3i Kleparowie pod Lwo­
wem, w stodole tamtejszego włościanina, Michała 
Bomby, odebrał sobie onegdaj życie, powiesiwszy 
się na pasku, umocowanym do belka, czterdziesto- 
kilkuletn| dozorca zakładu karnego we Lwowie Fran 
ciszek Prtefti. Powód samobójstwa niewiadomy.

Ludowcy i Stojałowszczycy. Wczoraj od­
być się miało w Żywcu zapowiedziane zgromadze­
nie, zwołane przez Kubika i Stapińskirg: Wystar­
czyło to, aby zjawił się na niem i Stojałowski i 
oczywiście Szajer. Do awantury przyszło już przy 
wyborze przewodniczącego ; Stojalowszczycy znaleźli 
się w większości i wybrali przewodniczącym Szajera. 
Powstał tumult i bójka, a Stępiński usunął się ze 
swymi ze sali; poczem Stojalowszczycy urządzili 
zgromadzenie — ale swoje.

Sżkóły polskie w Cieszynie Do gimna­
zjum polskiego w G eszynie zapisało się 270 uczniów, 
a to do" ł klasy 59, II kl. 40, III ki 4.1. IV kl. 
31, V kl. 26, VI kl. 26, VII kl 23, VIII kl. 22.
Z końcem mku szkolnego 190 /2 gimnazjum miało 
razem uczniów 244. Do czteroklasowej polskiej 
szkoły Indowej w Cieszynie zapisało się 393 dzieci.

Kolej elektryczna Łódź-Warszawa. Jak 
donoszą pisma Warszawskie, amerykaóskie konsor­
cjum budowy kolei elektrycznych wysyła delegata do 
Łodzi, dla dokonania studjów nad budową kolei 
elektrycznej z Łodzi do Warszawy.

Zniżenie kary. Strumpfaerówna, Krakowianka, 
nauczycielka, skazana w marcu rb. na 4 mies'ące 
więzienia, za zamach, dokonany na koncypiście po­
licji wiedeńskiej, Henryku Orange, otrzymała > d ce­
sarza zniżenie kary na 4 tygodnie zwykłego 
aresztu.

W ielka kradzież na poczoie. W urzędzie 
pocztowym w Szala Egerszeg zginął worek pocztowy, 
w którym znajdowało s ę 21.000 koron. Równocze 
śnie zniknął woźny pocztowy Józef Moritz. Wysłano 
za nim listy gończe, gdyż jest podejrzany o popeł­
nienie tej kradzieży.

P a n ik a  w  k o śc ie le . Do F ra n k f. Z tg. tele­
grafują z Nowego Jarku : Podczas kongresu stowa­
rzyszenia murzynów baptystów w Shiło przyszło 
w kościele do ogromnej paniki. Dwaj murzyni 
w tłumie wszczęli bójkę, wyłając: .F ightl*  (bij).
Zdała stojącym przesłyszało się : .F ire 1* (ogień).
Około 2000 osób poczęło się cisnąć do wyjść. Przy 
siło do strasznych scen Zginęło 80 osób, potrato- 
wanych w ścisku Drugie tyle poniosło ciężkie rany, 
około 100 osób lekkie.

Zjazd bankierów obradował w Frankfurcie 
nad Menem Zgłosiło się nań około 700 przedsta­
wicieli świata fiaansowego niemieckiego. Jest też 
kilkunastu bankierów z zagranicy. Rząd również jest 
licznie reprezentowany. Zjazd potrwa dwa dni

Śmierć szachlaty polskiego W Paryżu 
umarł słynny i powszechnie znany Polak: szachisti 
Rosenth.l, Nie wszyscy wiedzieli, iż jest on Pola­
kiem, nn,jednak Z polskością nie taił się nigdy i 
jako o Polaku piszą o nim pisma francuskie. 
E c la it  podaje o nim zajmujące anegdoty, z których 
jednę przytoczę: Pewnego wieczoru Rosenthal grał
w klubie szachistów. Miał na oczach przepaskę, ale 
było to tak zwykłem dla niego, grać z oczyma za- 
wiązaflemi... Publiczność tłoczyła się około jego ^sto- 
fika. W  sali było duszao Rosenthal uczuł, że/ mu 
brak tchu ł p róst o przerwanie gry na parę chwil. 
Te parę chwil przeciągały się do pół godziny Gdy 
wrócił, chcisl skohtrolować, czy kto przypadkiem 
nie posunął figur. I wówczas — wciąż z zawiąza-

nemi oczyma — wymienił jak najdokładniej poło­
żenie każdej z figur. Nie zmieniło się było n ic .. 
publiczność z*ś przyjęła z niebywałym eutuzjazmem 
teu dziwny objaw w pamięci zawodowej.

Spisek anarchistyczny. Z Chicago telegra 
fu ją : Obiegają tu pogłoski, jakoby odkryto spisek
anarchistyczny na życie ^prezydenta Rcosevelta. Za- 
lnach projektowany by} na październik na czas whiy- 
ty prezydenta w Chicago Donoszą, że w komitecie, 
który miał urządzać, przyjęcia, zasiadało kiTiU Anar­
chistów. Skutkiem odkrycia spisku zmieniono cały 
program przyjęć. *

Ucieczka ze stołn operaoyjnego. Z Tom­
ska donoszą. W miejskim szpitalu znajdował się po­
między innymi, młody osobnik kolejowy, cierpiący 
ca  rupturę.

Zaszła konieczność wykonania operacji. Cbory 
sprzeciwiał się temu wszelkiemi silami, wreszcie 
lekarz W. zdołał go przekonać i postanor ł on pod­
dać s;ę operacji. Położono go na stole operacyjnym 
i przystąpiono do chlorofo mowan a. W tem cbory 
spostrzegł, że operację zamierz* wykonać nie le.arz 
W ., ale inny, p M. Wówczas zerwał s ę i najzu­
pełniej obnażony, uciekł z sali operacyjnej na ulicę, 
pędząc bez opamiętania, ku zdumieniu przechodniów 
u) uznych.

Panowie bez zarostu. Wiadomo, że moda 
ma rozmaite kaprysy Obecnie dama ta zagięła pa­
rol na panów, którym nakazuje pozbywać się zaro 
stu, nie wyłączając naturalnie wąsów, tej najwspa­
nialszej ozdoby płci upośledzonej. Ostatni ten wybryk 
mody kapryśnicy przyszedł na świat w stolicy mgli­
stego Albionu i stamtąd rozpoczyna wędrówkę po 
całej Europie... Zdaje się, że z lwowiakami będzie 
miała pani moda wielce ciężką przeprawę, w ka­
żdym razie golarze mogą zawczasu ostrzyć brzytwy 
i rozrabiać mydło... Będzie robota nieladal

B iłk s, szlachecka. ( Vohar) Dnia 17 b. m ,
0 godzinie 5 po południu, wybuchł tu pożai i zni­
szczył 4 zagrody włościańskie. Ogień wznieciły dzieci, 
bawiące się zapałkami pod stogiem siana. Budynki 
Sióstr służebniczek, oddalone o metr od ognia, cu­
dem ocalały

Brzesko. ( Tajemnicze morderstwo). W przy­
siółku gminy Borzęcina, Zagrodach, znaleziono w nocy 
na drodze włościanina z Borzęcina, Jana Kanię, z li- 
cznemi ranami na głowie, leiącegi bez przytomno 
ści. Wszelki ratunek, z jakim mu natychmiast po­
spieszono, okazał się hezskutccznym, gdyż Kania za­
kończył niebawem życie, nie odzyskawszy przytomno 
ści. Zawiadomiona o wypadku żandarmerja, rozwinęła 
energiczne dochodzenia, celem wykrycia sprawców 
mordu.

Cieszanów. (Pożar). Dnia 18 b. m. po po­
łudniu wybuchł tu groźoy pożar. W przeciągu 2 go 
dzin spaliło się 83 budynków mieszkalnych, stodół
1 zabudowań gospodarczych. Straż pożarna miejscowa 
i z Łuka w ca, Lubaczowa i Oleszyc ugasiły ogień. 
Szkuda wynosi 35.000 koron.

Drohobycz. (Towarzystwo Szkoły ludowej). 
We czwartek dnia 18 b. m. odbyło się w sali po 
siedzeń rady powiatowej zgromadzenie tutejszego 
Towarzystwa Szkoły ludowej. Celem zebrania było 
uzupełnienie zarządu; wybrano więc jednomyślnie 
zastępcą prezesa sędziego p. dra Stanisława Weroń­
skiego, a sekretarzem akademika p. Stanisława 
Łańcuckiego.

(Przeciw dramatowi „Młodość“). Ponieważ 
towarzystwo ku wspieraniu akademików żydów ma 
dać w dniu 25 b. ta., na pomnożenie funduszów 
swoich, przedstawienie, w którem artyści teatru 
miejskiego (?) we Lwowie mieli odegrać dramat 
Halbego .Młodość*, a sztuka ta jest i niemoralna 
i wysoce naszym uczuciom patrjotycznym ubliżająca 
(co już w swoim czasie zaznaczyło zgodnie całe 
patrjotyczne dziennikarstwo polskie), uchwalono po­
czynić starania, ażeby komitet od zamiaru tego od 
stąpił O rezultacie doniosę, chociaż z góry można 
przewidzieć, że żydzi tutejsi nie zechcą powiększyć 
zastępu .malborczyków* 1

Jarosław. (Rada miejska). Na posiedzeniu 
w dniu 16 b. m uchwaliła rada miejska konwersję 
długów miasta na jednolitą pożyczkę w banku kra 
jowym czteroprocentową, w wysokości miljona ko­
ron. Porównując stosunki majątkowe gminy Jarosła­
wia z innemi gminami, wierzyć tię nie chce, że 
miasto, które w przeciągu 10 lat ostatnich w każdym 
kierunku Bię powiększyło i wzrosło, ma wszystkiego 
długów niespełna miljou, podczas gdy wartość ma­
jątku przewyższa pięć miljonów Dodać potrzeba, że 
w tym miljonie ciężarów mieści się i pożyczka in­
westycyjna, z której zbudowano szkoły, szpital, ga 
zownię, drogi, kanały, a z niewyczerpanego jeszcze 
funduszu ma nastąpić rozszerzenie rzeźni. Świadczy 
to o rozumnej i ostrożnej gospodarce gminnej, jaką 
chyba drugie miasto w Galicji poszczycić się nie 
może. Taka dodatnia administracja, da w przyszłym 
roku wskutek konwersji, zaoszczędzenie na pruceu 
tacb i amortyzacji 25.000 keron rocznie. Czując r ę 
silną w posadach, uchwaliła rada miejska dalej 
przystąpić do regulacji płac swych urzędników 
i ewentualnie zrównać te płace z poborami urzędni­
ków rządowych.

(Złośliwa zemsta) Rymarz Gilowski po tawił 
kilka dorożek, co do zaprzęgu mogących iść w za 
wody z najlepszemi wiedeńskiemi. Nie dziw, że każdy 
wołał porządnym jechać ekwipażem, jak kitpską 
dryndą. Dorożkarze, po różnych pogróżkach i de­
nuncjacjach, przeszli do czynu i jedeu z zawistnych 
pooblewał koniom Gilowskiego nogi kolo pęcin 
witrjclem. Uszkodzenia straszne skłoniły Gilowskiego 
do spr edaiy czteru koni do Wiednia na rzeź, a 
cztery w domu leczy. Czynu dokonano tak sprytnie, 
że niepodobna przyjść na ślad sprawcy.

(fożar).  Dnia 19 b. m., c godzinie 11 rano, 
wybuchł pożar na przedmirściu dolno Ieżajskiem, 
w demu Liśkiewicza, prawdopodobnie wskutek nie­
ostrożności dzieci. Przy niezwykle silnym wietrze 
ogień objął sąsiednie domy i budynki gospodarcze 
i groził całemu, gęsto zabudowanemu przedmieściu. 
Na ratunek pospieszyły straże miejskie, straż z Pel- 
kiń i Szówgka pogotowie wojskowe 40 p. p. z od­
działem pożarnym i pionierami, pod dowództwem 
oficerów Padosa i Fittery. Jednymi z pierwszych na 
miejscu pożaru byli burmistrz miasta i książę Wi 
tołd Czartoryski. Dzięki energicznym zarządzeniom 
burmistrza dra Dietziusa, który, nie bacząc na gro­
żące mu płomienie i walące się budynki, wszędzie 
był i rozkazy wydawał, tudzież osobistemu kierowni­
ctwu księcia Witolda Czartoryskiego, udało się 
przy - pracy siedmiu -sikawek pożar zlokalizować 
po pięciu godzinach. Pastwą płomieni padło trzy 
domy; cztery stodoły i kilkanaście stogów zboża, 
wszystko nieubezpieszone. Dziecię Liśkiewicza, wy 
niesione w kolebce na podwórze, od podmuchów 
płomieni doznało tak znacznych poparzeń, że nie ma 
nadziei utrzymania go przy życiu.

Kulików. (Plaga mysia). Ziemianom w tu­
tejszej okolicy grozi nowa plaga, która przybrała już 
rozmiary przerażające. Rozmnożyły się mianowicie 
myszy polne i szczury w tak ogromnej masie, że 
poprostu niszczą wszystko w polu i gumnie. Zasiane 
pola, sterty, obejścia chłopskie, a nawet wnętrza 
chałnp splądrowane tak, że ludność, bezradna, jest 

-w najwyższe}^¥ozp»fcay. Pługi, orząc, .wyrAieająr n e- 
■ zliczoną ilość gniazd tych szkodników, a o liczbie 
ich można mieć pojęcie, jeżeli powiem, że ośmioro 
dzieci w kilku godzinach zabiło ich 700 sztuk ki­
jami 1

R o h a ty n . (Śmiertelny wypadek). Szesnasto­
letnie córka gospodarza gruntowego w Załanowie, 
Katarzyna Caparówna, kopiąc na polu swych rodzi­
ców kartofle, zauważyła, ii w sąsiedniej koniczynie 
pasie się samopas puszczony koń włośor nina Picyka. 
W chwili, gdy zbliżyła się do konia, by go z koni 
czyny spędzić, ten uderzył ją tak silnie kopytem 
w okolicę serca, ie padła na ziemię trupem.

titanisławów. (Aresztowania) Znani na tu­
tejszym bruku stręczyciele: FeiwelHerman i Tropp, 
zostali na żądanie sądu aresztowani, jako spólnicy 
słynnej bandy złodziejskiej: Talesman, Salter i Mor- 
genroth, z której pierwszy, Hersz Talesman, został 
przed tygodniem za zbrodnię kradzieży połączonej 
z włamaniem, zasądzony na sześć lat ciężkiego wię­
zienia. Przy rewizji znaleziono przy aresztowanych 
liczne kosztowności, pochodzące prawdopodobnie 
z kradzieży.

(Jarmark doroczny), który odbył się w ponie 
działek dnia 5 b. m., należał do najbardziej oży­
wionych. Nadzwyczajnym był spęd bydła, a szcze­
gólniej koni, mnóstwo też było na sprzedaż niero­
gacizny, która dość wysoko trzymała się w cenie 
Popyt atoli był niewielki.

(Kółko dramatyczne im. Moniuszki). Odbyło 
się lu walne zgromadzenie członków Kółka drama­
tycznego Towarzystwa muzycznego im. Moniuszki, 
na którem omawiano program prac Kółka, ułożono 
repertoar na rok bieżący i wybrano nowy zarząa 
Prezesem Kółka w miejsce p. Promińskiego, który 
opuścił Stanisławów, wybrano jednogłośnie p. Blau 
th a ; do wydziału weszli: panie Walawska i Gerst- 
mannówna i pp. Potuczek i Matoga. Reżyserami 
wybrano p. Matogę (dla opery i operetki), pp. Wa- 
chtera i Łopuszańskiego (dla komedji i dramatu), 
bibljotekarzem p. Gerstmanna, a rekwizytor»m p. 
Smolkę.

Tłumacz. (Kurs sadowniczy). Dnia 6 pa 
ździernika b r. zaczyna się tu sześciodniowy kurs 
sadowniczy, który urządza zarząd Kółek rolniczych 
powiatu tłumackiego. Wykładać będzie p. Po,uszyć 
ski, instruktor sadownictwa przy zarządzie głównym. 
Zgłoszenia o przyjęcie na kurs przyjmuje prezes za 
rządu powiatowego p. Stanisław Bohdanowicz, wła­
ściciel dóbr Petryłów, o p Uście zielone.

* Parnia dla pań, otwartą zostało od doia 
5 bm co piątku, w zakładzie kąpielowym św. 
Aony

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Helany Ot a- 
wowej, zostająca pod kierow nictw em  p of. H enryka Mel- 
cera-Szezawińskiego, przyjm uje wpisy w lokalu szkół" 
u lica T eatra lna  1. 16, m iędzy godziną 10— 1 przed poł 
i od 4— 6 popołudniu. 1034

Zmarli
W K r kowie zm arł znany tam  lekarz dr. Maksy- 

m iljan K o h  □, były radny miejski.

Kołatki literackio i artystyczne,
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k :  przedstawienia nie będzie.
Jutro w e w t o r e k :  po raz pierwszy, a Świat na 

opak*, fantastjczno-burleskowa operetka w 5 odsło- 
nzch Krenn’a i Lindau'a, z muzyką K. Kapelłera.

W ś r o d ę :  .Świat na opak*, operetka.
W i  c z w a r t e k :  po raz pierwszy, .Krzyżacy*, 

obraz dziejowy w 10 odsłonach, z powieści Hen 
ryka Sienkiewicza, przerobił na scenę Adolf Wa­
lewski.

W p i ą t e k :  .Krzyżacy*, obraz dziejowy
W s o b o t ę :  .Świat na opak*, operetka.
Koncerty inauguracyjne Filh>rmonji za­

powiadają się świetnie. Jak nam donosi dyrekcja, 
od soboty funkcjonuje już w gmachu skarbkowskim. 
kasa sprzedaży biletów, która przez dzień cały jest 
w oblężeniu Część wokalną, obok p. Myszugi, obję­
ła p. Irena Bohussówna. Odśpiewa ona arję z opery 
Noskowskiego ,Livia Qu;ntiIIa*, a nadto pieścu 
Niewiadomskiego i Galla. Pierwsze dwa koncerty 
wypełnia program samych polskich kompozytorów, 
wykonaoy przez polskich artystów. W trzecim kon 
cercie, będzie miała publiczność nasza sposobność 
poznania dwóch, nieznanych dotychczas we Lwowie, 
europejskiej sławy artystów, a mianowicie: skrzypka 
K o c i a n a  i b3rjtona S a n m a r c o .  Pierwszy, 
najznakomitszy obok Kubelika skrzypek czeski, wy 
stępował w ubiegłym roku niemal we wszystkich 
wielkich miastach Europy, zdobywając wszędse naj 
wyższe uznanie W Paryżu, po koncercie w  sali 
Erarda, krytyka francuska stawiała go obok Saras 
satego Podczas uroczystości koronacyjnych w Lon­
dynie, brał udział w koncertach królewskich, których 
program wypełniali najwybitniejsi artyści całego 
świata Śpiewak Sanmarco, jest pierwszym baryto­
nem opery ,de la Scala* w Medjolanie. W zeBzlrm 
roku występował w królewskiej operze w Madrycie, 
gdzie zdobył sobie berło króla barytonów Sanmar­
co odśpiewa kilka rzeczy zupełnie u nas nieznanych, 
jak i arję z opery .Hamlet* Thomasa, .Romans* 
Griega, .Pieśń* Tostiego, a ponadto Leoncavalla 
prolog z .Pajaców*.

N ow e pismo. W Warszawie zacznie wycho­
dzić od dnia 15 paździeruika Międzynarodowy ku- 
rjer handlowy. Prospekt zapowiada, że Kurjer 
drukowany będzie w 5 językach : rosyjskim, po skim, 
francuskim, niemieckim i angielskim. Oprócz rozpo 
rządzeń władz, K urjer  pomieszczać będzie rady, 
wskazówki i objaśnienia, dotyczące handlu.

Nowi ojcowie miasta.
Jan Jasiński.

Niezasłużony a szczęśliwy... Niezasłużony, 
bo na arenie szerszego życia kom pletny dotąd 
now icjusz; szczęśliwy, boć krzesło radzieckie w 
stolicy kraju, to rozkosz cbyba niem ała... Jak 
to czasem jedna chwilka może człeka tak w y­
soko wznieść ! Bierzmy jeduak  rzecz z odw ro­
tnej strony medalu .. Nic nie przeszkadza, aby 
nowy ten radny  stal się tak ie  i zasłużonym , a 
w ślad zatem  także i nieszczęśliwym. Bo czyż 
takim i nie stają się zwykle zasłużeni?... Nie 
roztkliwiajm y się jednak zbytnio i nie uprze­
dzajmy w ypadków , ja k  mawiał periięń  kapita­
lista, czekając ń a  zapadnięcie kilkunastu tłu­
stych kuponów-

Jan  Jasiński.. To brzm i trochę podobnie, 
jak Michał Michalski. Zdol iy  wróżbita polity­
czny jużby z tego nikłego prognostyku tyle zdo­

łał .oonaw yęiągać* barw rych  konsekwencyj i 
ewentualności, jak ów prestid ig itator ze znoszo­
nego cylindra wstążek, kokardek, chorągiewek i 
złotych zegarków. Trzym ajm y się jeduak pozy­
tywnych faktów...

R aday  Jasiński mimo swego 41 lat wieku, 
to przedewszystkiem przystojny i układny pan, 
.o ladaym  rysunku tw arzy, uśm iechniętych oczach 
i blond włosach, z kokieterją ułożonych ku 
górze. Mimo, że je3t zarządcą szpitala gl.ównego 
we Lwowie ,i siostrzeńcem  dyrektora Neossera, 
nie zalatuje ąn i trochę jodoform em  lub karbo ­
lem. O wszem, trąci, harełzo przyjemDie dystyn­
gow aną .Y langrylang.* W  toalecie bardzo wy­
szukany, poczem puznać z miejsca eksttarsza- 
wiaka, nic ma w sobie an i krzty szpitalnego 
nastro ju . G ayby chorych można uzdrowić miękko 
okrągłymi rucham i i sym patycznym  dźwiękiem 
głos u, panu  Jasińskiem u w netby pozostały (ylko 
pu3te m ury olbrzymiego gm achu popijarasiego, 
a młodzi lekarze nie m ieliby na kim próbow ać 
wytrzymałości swych lekarstw  i lancetów . Lecz 
przeżył się już cudów św iat...

Więc p. Jasiński zarządza oto, na jp ro - 
zaiczaiej w ś  wiecie, olbrzym im  szpitalem lwo­
wskim, nie mogąc sobie dać rady z olbrzymim 
napływem  chorych. Lekarze, zajęci w szpitalu 
godzą się, że odkąd objął tam  rządy pełne 
energji i pomysłowości, co było do zrobienia w 
danych w arunkach, już jest uczynione. Reszta 
w ręku najpierw  B rg i, a potem  sejm u i wy­
działu krajowego.

Ale p. J a s iń s z i, co m żn, to robi, 
aby olbrzymia m aszyna adm inistracyjna jak  
najm niej skrzypiała. Przed rokiem był jedną z 
,cfiar*  pożerłiwości , M onitora*, jak  się oka­
zało p o tem — najniesluszniej w świecie. To też 
otrząsnąwszy się z tego ,nieszczęś :ia*, zabiera 
się oto z całym zapałem  do służby au tono­
micznej na rzecz zdrowych. W  czasie w ybo­
rów kokietował wiele z ludowcam i. Jest do 
przywidzenia, że ich przy danej sposoDności 
puści w ... dęty instrum ent. Rów nie pójdzie sa ­
modzielnie ze... strzelnicą. Niech mu ta pdróż 
radziecka, w którą się zagrzebał, lekką bę- 
dziel. E m w in .

Kolej Lwów-Winniki
W sobotę wieczorem odbyła się w kraj. 

biurze kolejowem narada konsorcjum  budowy 
kolei Lwów- W inniki-Przem yślany-B rzeżany-Pod­
hajce. Ze względu na  ta lą  tę lioję kolejową, 
najważniejszym wynikiem narady  jest postano­
wienie, że konsorcjum  wniesie w jak  najkró­
tszym czasie nowy przygotow any już, a czwarty 
z rzędu, projekt tej kolei z p rośbą o pom ie­
szczenie go już w przedłożeniu m inisterstw a ko­
lejowego na r. 1903, które już w paźdsienii*u 
ma być ułożone. W  projekcie tym podaje też 
konsorcjum  kilka alternatyw  co do trasy  * ■ 
N arajow a, gdyż trasę pierw otną dla tej okolicy 
m inisterstw o odrzuciło. Co do uwzglęńmema 
zyczeń i iuteresów  Lw ow a, to  spraw a w pra­
wdzie nabra ła  nieco widoków, ale szanse P o ­
chylnego załatw ienia tych życzeń i interesów są 
niezmiernie znikome. Delegaci gminy, dr- 
bowski i dr. L ;siewicz, uzyskali to  tylko jedy­

nie, że konsorcjum  objaw iło gotowość przepro. 
wadzenia studjów  co do połączenia ze k w.? 
ew entualny w tym  kierunku projekt ty ł  7 
wnież m inisterstw u przedłożony. Konsorcjum 
bowiem, jak pierwotnie, tak i obecnie trzym a 
się Podborzec jako punktu  wyjścia projektow a­
nej kolei.

W  zgromadzeniu sobotniem  ne karzyśc 
Lwowa zaważył ze strony większości konsor­
cjum głos R om ana h r. Potockiego, który w ska­
zał, że nie można pom ijać Lwowa, skoro ten 
ofiarow uje gw arancję pólm iljonową. Również i 
uwaga dra Lesiewicza, że Lwów znalazłby in aą  
drogę do wzięcia go w rachubę, mian°wn[ld 
crz°z naszą reprezentację poselską w W iedniu, 
wpłyuęla na to, że objaw iono sk lo inoś do 
w p a trz e n ia  jeszcze raz t t j  spraw y polą-zebi® 
ze Lwowem r ia  Kozielniki. Jak jednak rzekli­
śmy powyżej, nadzieja na uwzględnienie życzeń 
Lwowa jest bardzo nikłą bardzo więc być m o ­
że, że gm ina m. Lwowa albo rozwinie staran ia  
w W iedniu o trasę  via Kozielniki, albo też zu ­
pełnie wycofa się z konsorcjum . Co do innych, 
bezpośrednio interesow anych czynników, L j. 
pow iatów  brzeżańskiego , przem yślańskngo i 
podhajeckiego, to one, ponieważ interesa icb są 
należycie w projekcie trasy uwzględnione, sub­
skrybowały na budow ę znaczniejsze kw oty ; 
wogóle subskrypcja idzie pomyślnie i będzie 
w zupełności pokryta.

Nowy regulamin rady miejskiej.
Projek t nowego regulam inu czy n n o śc i rady 

miejskiej dostał znów .szybera* . Na sobotn_em 
posiedzeniu komisji regulam inow ej postanow iono, 
że trzeba go poddać jeszcze rewizji co do pa­
ragrafów , odnoszących się do rozm aity m com i- 
syj. Rewizję tę  poruczono drowi Loewenstei- 
nowi przy pomocy dwóch sekretarzy m agistratu. 
Tem  sam em  nie będzie jeszcze we w torek p o ­
siedzenia rady dla regulam inu. .

Nowy regulam in najwięcej uwagi poświęca 
właśnie kom isjom . W prow adza o n :  1- komisję 
r e k u r s o w ą  dla załatw iania wszelkich re su r­
sów (budow lane, podatkowe etc.) i wogole za­
żaleń na postanow ienia m ag istra tu ; 2. komisję 
d l a  s p r a w  o s o b i s t y c h ,  mianowicie dla 
m ianow ania i uw alniania od służby urzędników 
stałych od rangi XII do VIII włącznie, dla u- 
dzielania urlopów  ponad 6 tygodni, zaliczek 
wyższych, jak  kw arta ln e ; dla udzielania prezenty 
na posady nanczycielskie i kierujące w szkołach 
ludow ych; wreszcie dla rozdaw ania stypendjów  
i miejsc fundacy juych ; 3. komisję d y s c y p l i -
n a  m ą  w celu orzekania kar dyscyplinarny . 
na członków rady miejskiej. Dwie pierwsze ko­
misje, jeśliby weszły w życie, zdejm ą z r a r l  
rady  miejskiej olbrzymi ciężar (weźmy choćby 
sam e, tylko rekursa) i odpowiedzialność, w  sp ra­
wach objętych m ianem  .osobiste* sytuacja także 
się nieco polepszy, jakkolwiek i w takim  zmie­
nionym  ustro ju  n ie  usunie się zupełnie stron  
wadliwych kołfgialnego rozstrzygania o  losach 
ludzi, tem u kolegjum przew ażnie nieznanych, 
nie usUńie się ew entualności krzywdzenia^ ludzi 
lepiej ukwalifikowanyćb, a  forytow ania k o a tr-  
kandydatur —  dzięki przypadkow ej większości. 
W szczuplejszem jednak  ciele (kom isja m a liczyć 
15 członków) przy bezstronności komisji łatw iej 
ustrzedz się od niesprawiedliwego orzeczenia 
.przypadkow ej większości*, aniżeli w pełnej ra -

Kama „angielskie Hubertus“
skórzane, płócienne ze sprężynam i, guzikam i 

i sznurow ane od 3, 4  do 10 zlr 751

M a r c i n  M u l l e r
plam Halicki 14 — Lwów. 751
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dzie miejskiej. Dlatego należałoby, dla szybszego 
i lepszego załatw iania tych spraw , jakoteż dla 
uw olnienia rady miejskiej od całego niepotrze­
bnego balastu — regulam in nowy jak n a jp rę ­
dzej w życie wprowadzić.

Procesy strejkowe.
Przed trybunałem  karnym  w Stanisław o­

wie staw ali jako cskarżeni Stefan Puszkieda i 
Iw an Jacyna z Kcścielnik, w powiecie bucza­
ckim, oskarżeni o to , że służbie dworskiej gro- 
z li śmiercią, jeżeli nie zaprzestaną roboty. Ze­
znania świadków były jednakow oż tak  niesta- 
m w cze a zarazem  i sprzerzne pomiędzy scbą, 
że nie zdołały uzasadnić przekonania o p ra ­
wdziwości oskarżenia. Tu też trybunał, pod 
p zewodnictwem radcy p. Ko bera, przychylił 
s:ę do wywodów o b riń cy  p dra B 'au t  i r a  i 
uw  dcii oskarżonych od zbrodni gw ałtu p u b li­
cznego, zasądzając ich za przekroc zenie u lawy 
koalicyjnej na k rę aresztu po 8 dni.

Oskarżeni wyrok przyjęli.

I

i

Agitacje za nowym strejkiem.
Preedśtoit donosi, iż w R ohatynie zaczynają 

się już próby akcji strojkow — ze strony pro 
w dyrów. Po targu, we środę 18 września, urzą 
dzono zebranie koło m ieszkania ks. Kudryka. 
Poseł na s e j ", dr. Mogilnicki z im prowizowanej 
mównicy przem aw iał do chłopów, w zywając ich 
do strejku i do walki z Lacham i. Bardzo wielu 
księży przybyło z okolicy, pilnując swych para- 
lian, aby byli na tem  im prow izow anem  zgro­
m adzeniu. Cbłopi, rózszedlszy się po mieście, 
z pew nem  lekceważeniem pow tarzali nam owy 
adw okata, który z grubą dla siebie korzyścią, 
przeprow adzał parcelacje Pukow a i Gzereza. 
Czemu to przypisać, że w powiecie dotąd  spo­
kojnym, Rusini też chcą się .pokazać*, — jeśli 
nie system atycznie zorganizowane! akcji przez 
młodych polityków ruskich, których wszyscy 
księża więcej od swej władzy duchow nej słu­
chają i lękają się?

Mody dla panów.
Ogólnie rozpowszechnione zdanie, iż mody 

dla panów  są trwalsze i mniej zm ienne, aniżeli 
m ody damskie, nie polega już dziś na orawdzie, 
kaprys potężnej władczyni mody sięga już bo­
wiem i do tej zaniedbanej dotąd dziedziny, 
dyktując jej coraz częściej zmieniające się 
praw a.

Pierw ow zorem  m ód męskich jest od la t 
wielu A nglja. Rok kuronacyjny nie pozostał 
rów nież bez wpływu. Zwykły su rdu t d > stanu 
(angles) zaaw ansow ał na strój uroczysty i tylko 
bardzo otyli panow ie wyjątkowo ubierają frak.

Co u b rań  jesiennych najbardziej rozpo­
wszechnione jest s a c c o ,  które równie ak i ka­
mizelka zapina się dość wysoko, kamizelka nie 
ma kołnierza i wyłogów i tylko cokolwiek wy­
staje brzegiem poza surdut. S m o k i n g  otrzy­
m ał praw o obyw atelstw a na salonach i wystę­
puje wszędzie, gdzie frak nie jest koniecznie 
przepisany. — Paltoty, (Ulster, Coat, Raglan), 
rob ią  się przew iżoie w kolorze ciem noszarym , 
na który czasem składają się białe i czarne 
paski. Paletoty z m aterji w paski pą więc no­
wością jesiennego sezonu.

Do futer używać będą wyłącznie czarnego 
sukna. — Nowością w kapeluszach jesiennych 
jest im itacja P anam y z ciem no-szarego filcu. 
Kapelusz ten , z przodu spuszczony, z tylu pod­
niesiony, jest nadzwyczaj lekki. Sztywny kape­
lusz filcowy okrągły ma niskie denko i wąski 
brzeg. Cylindry również obniżyły się cokolwiek 
i m ają zwężony brzeg. — W kraw atkach pa­
nuje największa rozm aitość, dom inu jąrą  jest 
jednak angielska kraw atka do w iązania. Do 
str.iju  towarzyskiego ulubiony jest szeroki k ra ­
w at ciemny z szaremi w zoram i, uw iązany w fan­
tastyczny węzeł (regatę). W iedeńskie fabryki 
wprowadziły obecnie jako  ostatn i szyk laski i 
z czerwonego drzewa, tn -jgran iaste  lub czworo- 
granias e, z ozdobam i śrebrnem i na rączce. 
Przemysł ten rozwinął się tak  bardzo we W ie­
dniu, że mr ż" już śmiało współzawodniczyć z 
angielskim. Jedna z fabryk wiedeńskich wysyła 
obecnie na wystawę do Petersburga laskę, któ­
rej koszta wytwórcze wynoszą 15 000 koron.

Izba sadowa.
Lwów 22 września.

Rafinowany oszust.
B ohaterem  dzisiejszej rczpraw y jest młody, 

ho 27-letni zaledwie ezłow ek, który jednak  na­
der już urozm aiconą i burzliwą przeszłość m a 
*a sobą.

H ipolit Marceli 2 im. de Radziewicz W i n- 
n i c k i ,  syn ubogiego, em erytow anego już o b e ­
cnie nauczyciela wiejskiego, po ukończeniu 
szkeły ludowej w Kasperowcacb, uczęszczał do
1 szej kl. gim nazjalnej w  Stanisław ow ie, skąd, 
z pow odu złego postępu w naukach, oddany 
został na praktykę do bandlu. Lecz i tu  nie 
zabaw ił długo, poszedł bowiem  już w krótce na 
kurs przygotowawczy sem inarjum  nauczyciel 
skiegu w  Stanisław ow ie i postąpiwszy zaledwie 
do I-sz j kiesy, po otrzym aniu złego stopnia , 
mimo pow tarzania tej klasy, opuścił zakład. 
Już w tedy prowadził się oskarżony bardzo nie­
m oralnie, a gdy skutkiem  tego pcstępy w n a ­
ukach były niedi stateczne, obwiniony, chcąc 
wobec ojca upozorować dobre p  .stępy, podra­
biał św iadectwa szkolne.

N astępnie rozpoczął cb * ia :o n y  praktykę 
ekskadyb.rską przy urzędzie pocztowym w 
Bur.-ztynie, zdał pocztowy egzamin i przeniósł 
się do urzędu pocztowego w Delatynie, po p o ­
pełnieniu jednak różnych nadużyć został w yda­
lony ze służby pocztowej. Sąd uwolnił go 
wprawdzie od oskarżenia o sprzeniewierzenie 
pieniędzy państw ow ych, na podstaw ie jednak 
grem ialnej uchwały dyrekcji, odebrano mu 
ekspedytorski dekret.

Potem , uzyskał oskarżony za pośrednictw em  
radcy pocztowego p. Cholodeckiego, posadę dy- 
urnisty w departam encie rachunkow ym  dyrekcji 
poczt, lecz i an i tu  nie popasł długo, an i w n a -  
stępnem  miejscu.

W  czasie tej pielgrzymki, miał obwiniony
2 razy dochodzenia sądow o-karne o zbrodnię 
oszustwa. W jednym  w ypadku zastanow iono je, 
drugi raz skazano go na grzywnę 10 koron.

Mając tak urozm aiconą przeszłość, uzyskał 
obwiniony posadę d jnrnisty  przy dyrekcji po­
licji we Lwowi°, gdzie zatrudniony by? w eks­
pedycje.

T j  rozpoczął W innicki now ą serję oszustw. 
Przedstaw iając się jako akademik, syn zam o­
żnych rodziców, który w chwilowych tylko kło­
potach pieniężnych pozostaje, pożyczył od 
kaprala policji Horcszki 20 koron. Powiedział 
H troszce, że .rodzony jego wujcio*, radca 
pocztowy Cbołodecki, m a wielkie wpływy na 
poczcie, trzęsie pocztą, on więc, W innicki, jest 
w s ta n ie  za pośrednictw em  radcy Cholodeckiego 
wyjednać Hornszce znakom itą posadę na po­
czcie, j-śli odeń 80 koron otrzym a.

Horoszko pieniądze dał, otrzym ując w za­
m ian od W innickiego skrypta dłużne na obie 
kwoty, które j duak wobec m aterjalnycb sto ­
sunków oskaiżoni go, żadnej nie przedstaw iają 
wartości. W  ten sam sposób, łudząc ciągle IIo- 
roszke otrzym aniem  posady na poczcie za po­
średnictw em  .w uja*  Cholodeckiego, wyłudził 
odeń razem  kwotę 320 koron.

Horoszko był tak pewny, że posadę na 
poczcie otrzym a i tak  silnie wierzył w au ten ty ­
czność kartek z podpisem  .w ujcia* , że podzię­
kował za służbę w policji i wyczekiwał cierpli 
wie dnia, kiedy służbę na poczcie obejm ie.

Kiedy rz8s upłynął, a posady nie było, 
udał się Horoszko do dyrektora urzędu poczto­
wego Maresza z kartką rzekomo od radcy Cbo- 
iodeckiego otrzym aną i tu  dowiedział się z prze­
rażeniem, że nietylko obiecana m u posada ule 
wakuje, ale co gorzej, że podpis radcy Cholode­
ckiego, znajdujący się na kartce, jest sfałszo­
wany.

Heroszko spotkawszy go potem  na ulicy, 
obrzucił W innickiego obelżywemi słowy, co ten 
miało skutek, że oskarżony zaprowadził go do 
swej znajowej Kum m erowej, która przedstawiła 
Horoszce, że W innicki jest człowiekiem bardzo 
bogatym , ma folwarki, 60.000 koron w depo­
zycie itd.

O bwiniony świadczy się ciągle śp. B ierna­
cką, właścicielką b iura nauczycielskiego, która 
jednak zm arła na kilka dni przed aresztow a­
niem oszu ta, o rzem tenże wiedzieć musiał.

Radca C hchdecki zeznał, że ni Horoszki, 
ni śi>. Biernackiej, k tóra rzekomo między nim 
a W innickim  pośredniczyła, nigdy nie znał.

Obwiniony nie przeczy, że otrzym ał od 
Horoszki 320 koron, uważał to  jednak jako po­
życzkę.

Zanim  jeszcze prysnął żywiony przez Ho- 
roszkę czar nadziei uzyskania posady woźnego 
na poczcie, spotkał się Horoszko ze swoimi ko­
legami, K araim em  i Salwą, także policjantam i, 
i chwalił się przed nimi, że posadę na poczcie 
otrzyma. Ci oświadczyli mu, że ta lże  chętnie 
opuściliby służbę przy policji, gdyby uzyskać 
mogli posadę cywilną.

W ionicki, dowiedziawszy się o tero od 
H iroszki, oświadczył, że ma drugiego wujcia, 
radcę Klusika, że zna bardzo dobrze prezyden­
ta m iasta, dra Małachowskiego i w iceprezydenta 
Michalskiego i .trzym a z nim i servus*.

P od  pozorem  tedy w yrobienia K araim ow i 
posady woźnego w dyrekcji skarbow ej, wyłudził 
odeń W innicki najpierw  100 koron, a potem  
20 koron, a od kaprala policji, Antoniego Sal­
wy 40 koron za wyrobienie posady t»rcjana w 
jednej ze szkół miejskich.

W yzyskawszy w ten  sposób swoje chwi­
lowe zajęcie w oddziale kancelaryjnym  dyrekcji 
policji, przeniósł się W innicki do dyrekcji do­
m e n  i lat ów, a w ałęsając się następnie bez za­
jęcia na bruku, przyjęty został do Banku k ra­
jowego w charakterze pisarza dziennego.

T u począł obwiniony przygotowywać sobie 
teren  do nowych oszustw. Oto, olśniewał 
urzędników bankowych opow iadaniem  o swoich 
stosunkach familijnych i towarzyskich. O .owia 
dał, że m atka je*o jest w łaśócielką wsi K ispe- 
rowice, ź j. żyje ze swym mężem, a jego ojcem 
w najlepszej zgodzie, a także um u  niechee wy- 
d fć  pozostałego po wujo dr pn?.yiu 60.000 ko 
ron, że ciotka jego jest hr. Sietnieńska itd.

Pewnego dnia, przyniósł oskarżony d j  
b iura butelkę starego m iodu i częstując nim 
urzędników, wpom niał, że miód ten pochodzi 
z piwnicy jego matki.

Uchodził w biurze za technika, mówił, że 
żeni się z bardzo bogatą panną Rozwadowską.

W oźnych banku potrafił wyzyskać na kil­
kaset koron.

Zasiadająca razem z W innickim  jako oskar­
żona Józefa K um m erow a, obw inioną jest o to , 
że dopom agała mu w oszustwach.

Dodatkowo osobnym  aktem  oskarża jeszcze 
proku a to rja  W innickiego o zam ierzoną zbro­
dnię oszustwa, popełnioną przez to, że znajdu ­
jąc się w więzieniu śledczem, usiłował przez 
wychodzącego na wolność współwięźnia, Ger- 
szor a R appaporta , listownie nam ówić Agnie­
szkę Golcową do złożenia przed sądem  fałszy­
wych zeznań w jego spraw ie.

Przewodniczy trybunałow i sądu przysięgłych 
radca P h i l i p p ,  oskarża p rokura to r P r o k o ­
p o w i c z ,  InMii dr. S u m p e r .

R ozpraw a potrw a kilka dni. Szczigółowe z 
niej spraw ozdanie podam y ju tro .

DEPESZE =
t e le g r a f io m  i telefon iezne.

Śmierć królowej belgijskiej.
Londyn 22 września. Z powodu zgonu 

królowej belgijskiej, zarządził król E  lw ard  3 ty ­
godniow ą ż lobę dworską.

Bruksela 22 września. Król Leopold 
podziękował telegraficznie królowi angielskiemu 
za zam iar wysłania w swem zastępstw ie br. 
Counaughta na pogrzeb królowej belgijskiej i 
zawiadomił, że w uroczystości pogrzebowej we­
zm ą u d z iJ  tylko członkowie rodziny królewskiej.

Zmiana poselstwa.
Wiedeń 22 w rześnia. Cesarz przyjmie 

dziś posła brazylijskiego Chawesa na audjencji 
pożegnalnej, a następnie nowego posła R eg:sa 
Ohdeirę, celem odebrania pism uw ierzytelnia­
jących.

Zjazd lekarzy l przyrodników.
Karlsbad 22 września. D zria j rozpo­

czął się tu ta j wiec badaczy przyrody i lekarzy. 
Obecni są na nim orzedstawiciele A ustrji, N ie­
miec, Szw ajcarji, R osji i i. Ze strony rządu 
austrjackiego uczestniczy m inister oświaty dr. 
H artel, ze strony Niemiec m inister oświaty 
S tudt. N adto z ram ienia władz politycznych 
bierze udziel nam iestnik C oudenbcw . Przybyło 
również na wiec wiele wybitnych osób święta 
naukowego z kraju i zagranicy.

Odroczenie rozprawy.
Kraków 22 września. Dziś rano  odbyć 

się miała w tutejszym  sądzie powiatowym  k a r­
nym rozpraw a o obrazę honoru, wskutek sk a r­
gi prym a-jusza szpitala dra Żuławskiego, p rze ­
ciw obr ńcy drowi FJim ow skiem u, który miał 
nazwać dra Żuławskiego m ordercą, z powodu 
jego postępow ania z chorym  umysłowo Kretko- 
wskim. R ozpraw ę odroczono w celu wezwania 
2 świadków.

Lustracja kasy gminnej.
Kraków 22 września. Do m agistratu 

przybył dziś członek wydziału kraj. dr. W ere- 
szczyński z rrd c ą  Michalczewskim, w celu o d ­
bycia lustracji kasy gm innej.

Defraudacja.
Wiedeń 22 września. U trzym ują tu , że 

teść Jellinka chciał na drodze ugodowej zała­
twić się z Landerbankiem , ale dyrekcja nie 
cbciałi wchodzić w  żadne układy. Jest przypu- 

* szezenie, że Jellinek uciekł do Anglji.

Układy angielsko-boerskle.
Londyn 22 września. Biuro Rdutera do­

nosi z Johannesburga. że po ukończeniu ukła­
dów, Anglikom będzie wyczierżawiony p o rt Mo­
tała, odległy o 2 mile od Laurenzo-M arąuez.

U lgi dla fabrykantów cukru.
Paryż 22 września. Z kój in teresow a­

nych donoszą, że rząd przedłoży projekt u sta­
wy, zaprow adzającej ulgi podatkow e dla fabryk 
cukru w ogólnej wysokości 40 miljonów fran ­
ków, jako kom pensatę za zniesienie prem ij cu­
krowych.

Rozmaitości.
W ie lce  o b ie c u ją c y  w y n a la z e k  Wiadomo, 

i i  ch tychczps Wt f m m oże d z :ił* ć  nie dalej nad 
1000 do 1500 k ilo m e tró w  odleg łośc i. N iw c t  urzą- 
u zen ta  połączeń telefon icznych  z d ru tó w  bronzow y h 
nie zaradzają złem u; dźw ięk i g łosow e dochodzą tak 
z nienne , że często niepodobna nic zrozumieć. Pro­
fesor Papin z uniwersytetu kolumbijskiego w No­
wym Jorku wynalazł obecnie nowy sposób, który 
pozwoli na korzystanie z telefonu ns przestrzeni 
5000 kilometrów Można więc będzie teraz rozma 
wiać między Paryżem a Nowym Jorkiem, Nowym 
Jorkiem a San Francisco i San Francisco a Pe­
kinem. Wynalazek jest tajemnicą, ale znaną jest 
jego zasada. Idzie poprostu o rozmieszczenie na 
określonych odległościach na drutach telefonicznych 
cewek s drutem miedzianym, zawierających środek 
żehzny, które tworzyć b ę d ą  rodzaj stacji i łączyć 
się będ ą  kablami podmorskimi.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 22 września.

(fr.) Sytuację polityczną zaczyna giełda oce­
niać trochę przyjaźniej i to przyczynili sie do 
w ytworzenia dosyć korzystnego nastro ju  na ta r ­
gu. W najbliższy w torek przybyć m a do W ie­
dnia prezes gabinetu węgierskiego p. Szell, by 
naradzać się dalej z p. Koerberem  nad ugodą. 
D j konferencji tej przywiązują bardzo wielką 
wagę, gdyż w yrównać ona ma najdrażliwsze ró ­
żnice dotyczące projektu nowej taryfy  celnej. 
W obec popraw ienia się zasadniczej tendencji 
giełdy wykazuje cedulka giełdowa popraw ienie 
się kursu niem al na całej linji. Tylko akcje 
Landerbanku zostały oczywiście ostatn im i dn ia­
mi haniebnie pokiereszowane z pow odu miljo- 
nowej defraudacji popełnionej w tym  banku. 
Dzisiejszy kurs ich jest o 20 koron niższy, an i­
żeli był przed defraudacją, wczoraj jednak by! 
jeszcze o i l  koron gorszy.

— W a ln e  z g ro m a d z e n ie  galicjjsio-buko 
wińskiego akcyjnego Tow. przemysłu cukrowniczego 
w Przeworsku, odbędzie się dnia 30 października 
o godzinie 12 w południe w Przeworsku.

— Wiedeń 22 września. {Giełda śbo- 
Aewa). '.Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica aa jesień od 7 10 do 7 11 , aa
wiosnę od 7 3 5 do 7 36 żyto aa  j sie i
ad 6 43 do 6 44 na wiosnę od 6 66 do 6 63
kukurydzL sierpień-wrzesień od — do — ,
na wnesień-październik od 5 '9 6  do 5 98 aa maj- 
asmrwies as  — do — ’ — 1 owies aa  jesica od 
5 97 do 5 98, aa wiosnę od — •— do -r- '—
nepak  aa  sierpień-wriesień od 10 65 do >0 75,
na wrzesiei-pażdziernik od — dc — *— , na sty­
czeń-luty od — *—  do — * — i oiej rzepakowy a  
wrzesień-grudzień - — do — Usposobienie
bardzo nieco osłabione. Pogoda piękna.

— Budapeszt 2 2 września. ((JisidL 
Btoiowa). (Kuna w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nice aa październik od 6‘88 do 6 89, na kwie­
cień od 7 12 ds 7 13 ; żyto aa październik od 
6 1 4  do 6 ‘5, na kwiecień od 6 29 do 6 30
owies aa październik od 5 66 do b 67, aa
kwietień od 5*94 do 5 96 : kukurydza aa wrze
s i e ń  do — u  maj od 5 55 do 5 '5 6 ;
napaś aa siarpieś od 11*35 do 11 45. Oforty 
aa pszenice mierne. Chęć kupni słaba. Ucpo 
sobieait słabe. Pogoda piękoa.

Wiedeń 22 września. (Giełda poiudaiow > 
godzina 12 ns 45) Marki 117*13, Rcata mąjowa 
101 10, Węg renta koronowa 98 05, Akcja auctr. 
zakl. kred. 6 8 8 '—, Akcje węg. zakl. kred 7 3 1 5 0  
Akcja Anglobaaku 278* Akcje Unioabaaku 
644 , Akcje Baakrereinu 418 —, Akeja Linde*
baatkn 399 60 Akcje kolei państw, 7 .7  50, Low 
bardy 76 50 Akcje kclei Klbetha! 468 — Akcie 
fabryki broni — —, Akaje tytoniowe 319 50 
Akcje Alpiay 377*50 Akcje Rime Murmąji 497 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy turesau 
k 15 75, Rubla 253*50 Usposobienie słabsze.

Berlin 22 września. (Giełda poraaae) Akcie 
kredytowe 217 10 Towarz dyskontowe 188 76 
Uft&ottihiasie spokojne.

N I K F O L C G J A

Dr. W ALERY W AYGART
właściciel dóbr, członek Wydziału rady powiatowej 
lwowskiej, b. adwokat, b. burmistrz miasta Przemyśla, 
b poseł na sejm krajowy, b. członek wydziałn kraj. 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa­
kramentami, zmarł d. 22 września br. w 81 roku życia 

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 września b. r. 
o godzinie 10-tej rano w Podliskacb małych, na który 
w smutku pogrążone córki, zięciowie i wnuki kre­
wnych, przyjaciół i znajomych zapraszają.

  .Concordia* A. Karkowski.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 21 września 1902 r.

HOTEL GEORGŁ Hr. O. W rangę 1 z Doliny. Hr. 
8. Dąmbeki z Krakowa- IL Bogdanowicz z Kocowa. W.
Uttinger z Czerniowiec, M. ZidirtaH ze Strużyna. C.
Wmj z Londjuu. C Kilaell z Londynu. A. Majer z 
Chrobowa. W. Pawlikowski z Berfżnicy. F. Bocheński z 
Mużjłowa. J. Zborowski z Królestwa Pol. N. Maksymo­
wicz z Warszawy. A. Dworscy z Hawłowic dolnych. L. 
Hermann z Wiednia. A.| Bączkowski z Dobrowody. M. 
Dukas z Wrocławia. W. Gosiewicz z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. L. Grocholski z Odessy. 
W. Biecboński z Żarnowca. M. Podkaniowski z Krakowa. 
B. Jedynakiewicz z Tartakowa. J. Krausa z Mad. E. 
Urich z Wiednia. J. Przedrzymirski z Jajkowic. M. Maka­
rów z Rosji. M. Tabeau z Zydaczowa. B. Mikucki z Ho- 
rodeaki E. Heu z Synowódzka. Fr. Bietkowski z Tustań. 
W. Knurkiewics z Łukaw:cy. J. Berger z Wrocławia. H. 
Glaaz z Wiednia. M. Jakubowicz z Wołynia.

Nadesłane.
Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Zakład dra Eog. Piaseckiego
dla gimnastyki leczniczej, ortopedji i masażu u l ic a  
T r z e c ie g o  M a ja  1. 2  Ordynuje od godziny 2 do 4.

Prospekty na żądanie. 191

Dr. Kazimierz Kruszyński
powróć ł ze Szcjewnicy  

Ordynuje nłica Akademicka 16 Telefon 160

Prof. dr. Szymonowiez
powrócił i ordynuje 

w  c h o r o b a c h  u s z u  i n o s a  ulica Pańska 1. 4, od
3—4 popołudnia. 1039

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika L 8, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ostnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatnry z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

P P  I n s ty tu t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń . ~*W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
Jf. Lisotoski. Zygmunt. Stobiecki.

N iezrów nanej dobroci t u t k i  i b ib u łk i  
« y g * r « t o w e

SASSOW SKIE
t „TUJ"

tifeaik* aioBka przeźroczysta) (bibułka aiegasnąea
wyrskr

S. W. NłEHOJOWSKIEGO
w s  L w o w i e .

Sl wszfizlt io ubycia ™

Kantor wymiany
c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
knpnje i sprzedaje 20

wszfiliiB namery wartościowe i ooieii
M uajaikładaiijzzya uirtii dziuaja

■la licząc żadnej prowizji

„FLBT"

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprosi uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkania nrządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lob sezony, 

wedłng umowy. Ceny umiarkowane.
W miejsca restauracje i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

(82) N . A . L E J K I N .

ił

Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
nównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K l. K.

i — Sześć m inaretów . Jedyaego meczet z 
1 sześć m inaretów . Przewyższa go tylko Kaaba 

w Mekce. Meczet K aaba m a siedm m inaretów . 
W ejdźcie państw o przynajm niej na dziedziniec! 
Dziedziniec Acbmedje, to w spaniały karaw an- 
seraj. Za dawnych la t tu ta j gromadzili się m u- 
lu lm anie, którzy jad ą  do Mekki, aby pokłonić 
się grobow i Proroka.

— Zresztą... Na dziedziniec wejść m ożna — 
rzekła z rezygnacją Głafira Sem enówna i po­
częła wysiadać z powozu, ktpry zatrzym ał się 
przed ogrodzeniem meczetu.

—  H ipodrom ... T u ta j był starożytny cyrk 
bizantyjski — opow iadał N urenberg. — A tam  
*hdać znakomitego meczeta Acbmedje... Zaraz 
Pojedziemy do niego...

— Ach, nie, nie 1 Dość już tych m eczetów ! 
A t mi się sprzykrzyły — rzekła Głafira Sem e­
nów na.
- ~  A l., madame, to  sław ny meczet i b a r­
dzo piękny. W tym  meczecie daw niej przeebo- 

ywal się zielony sztandar p roroka... W szystkie 
ściany z porcelany...

~~ Bóg z n ią l  W idzieliśmy już w jednym  
toeczetów ściany porcelanowe.

w m rtw  tJbejrzyjmy go przynajm niej ze-
T n n i A , d u s i m y  podjechać bliżej. Obok niego 

najdawniejszy obelisk egipski. Ot, 
stor tam  -  „skazał N urenberg.

. a krąócu placu wznosił się istotuie im- 
ponujący i p,ękny meczet, który przypom niał 
A!*' i * Qie M  zePsuty przybudów kam i. 
Otaczało go sześć m inaretów . N ńrenberg o p o ­
wiadał :

LXXIV.

Nie upłynęło pięć m inut, gdy małżonkowie 
wychodzili już z dziedzińca meczetu Acbm edje.

— Nic nadzwyczajnego... — mówił do 
przewodnika Mikołaj Iwanowicz. — A co się 
tyczy K araw an-seraju , to przyznam  się, że w yo­
brażałem  schie inaczej-

— Ale ile tam kolum n! Zauważył pan, 
jakie to niezwykłe kolum ny P — praw ił z za­
chwytem  N urenberg. T e kolumny, te fontanny, 
przeznaczone do mycia się m uzułm ańskich pą­
tników !

— Ot, co! Mam rachow ać kolum ny? My 
— nie A tglicy. A pan, szanow ny panie, jeżeli 
chcesz nam  coś jeszcze pokazać, to pokazuj coś 
niezwykłego.

— Cóż ja  mogę pokazać państw u tak nie­
zwykłego ?

N urenberg był zakłopotany i ze zdumieniem 
opuścił ręce.

— Pokaż pan  barem  turecki, a będziemy 
panu  prawdziwie wdzięczni —- rzekł niezbyt 
głośno Mikołaj Iwanowicz i z ukosa spojrzał na

żonę, oczekując, jakie to na mej spraw i w ra ­
żenie.

— M ikcłaju! T y  poprostu zwarjow ałeś chy­
ba ! — krzyknęła małżonka.

— No, a cóż? Dlaczego nie P Czy zazdro­
ścisz? W szak te kobiety będziemy oglądali oboje 
razem.

— Tureckiego he rem a?  Nie, to  niemożli­
we — odrzekł Nurenberg.

— Czemu niemożliwe ? Zaprow adź naa pan, 
choćby do bardzo mizernego ba9zy. Niech sobie 
tam  będzie najpodlejszy barem , byle był. Bę­
dziemy przynajm niej mieli w yobrażenie, jak 
żyją kobiety tureckie. Za meczet płacą medżidje 
srebrem , aby go oglądać. Dobrze, ja  dam  pięć 
m edżidje srebrem  za harem .

— Nie, nie, A tanazy Iw anyczu! nie słu­
chaj pan , co on praw i 1 — zawołała ży w o Gla- 
fira Sem enów na. — Już do harem u ja  go nie 
puszczę!

— Ba, madame! Nawet za sto medżidje 
nie mogę m ałżonka pan i zaprowadzić do h a ­
rem u.

Mikołaj Iwanowicz poklepał poufale N iiren- 
berga po ram ieniu i szepnął mu na  u b o czu :

— No, no, zazulko... Gadaj sobie, ale po- 
myśl-no na serjo o tym  harem ie... Nie chodzi 
mi o cenę... Rozum iesz?

Szli dalej pieszo obok sztachet ogrodowych, 
poza którem i widać było duże cyprysy. Powóz 
jechał za nimi.

— Dckąd idziem y? — '.zapytała G łafira Se­
m enów na.

— A no , obejrzym y ó ń  obelisk, — odrzekł 
N urenberg i wskazał na czterokątną kolumnę, 
k tó rą  otaczała kra ta . — Niegdyś na tym  placu 
było dużo pam iątek bardzo rzadkich, ale zni­

szczyły wszystko liczne trzęsienia ziemi i roz­
m aite wojny. Zresztą Turcy nie lubią starych 
pam iątek. Dzisiaj zostały tylko trzy staroży tno­
ści. T en  obelisk, kolum na wężowa i kolumna 
K onstantyna Porfirogenetos.

— Tylko nie prow adź mnie pan  przypad­
kiem do wężowej kolum ny, — szybko odezwała 
się Głafira Sem enów na. — Czego, jak  czego, a 
wężów boję się okrutnie.

— Pani, pani! T am  nie m a żywych wę­
żów ! Kolumna składa się z wężów bronzowych, 
zwiniętych razem . One naw et głów nie m ają.

— Nie, nie! Proszę m i naw et nie mówić 
o nich. Zaraz doznaję w strętu.

— Dziwna rzecz, jak może być w stręt, a 
tu  wąż b ro n zo w y ! A oto, właśnie... Tu obelisk, 
a tam  wężowa kolumna.

— Ach, nie, nie, n ie ! Nie chcę naw et 
patrzeć.

I Głafira Sem enów na odwróciła się plecam i 
do resztek wężowej kolum ny, którą również o- 
taczaia druciana siatka. Poczęła natom iast oglą­
dać obelisk egipski, wykuty z jednej bryły 
gran itu .

— Trzydzieści m etrów  wysokości, — obja­
śniał NurenDerg. — Ot, są naw et hieroglify na 
nim . A te hieroglify m ówią, że wykuto go 
jeszcze na 1600 lat przd narodzeniem  C hrystusa 
w Heliopolis. Przywieziono go przez Rzym.

Mikołaj Inaaow icz  ziewnął i rzekł:
— N am , bratku, nie zaim ponujesz tym 

obeliskiem, Mamy taki sam  w Petersburgu. Stoi 
na wyspie W asilewskiej, na placu R um iańcow a. 
No, a co masz jeszęze zajm ującego? — zapytał 
N urenberga.

— K olum na K onstantyna Porfirogenetos...

— Po naszem u mówi się: Porfirorodnego . 
Gdzie o n a ?

— Ot, kawałeczek dalej. Trzeba om inąć 
W ężową kolumnę. Pójdźm y...

— C onie , to n ie !  Obok wężowej kolum ny 
nie pójdę za nic w świecie! — oświadczyła 
stanowczo Głafira Sem enów na i dodała ze 
w strę tem : — B rrr...

W ezwano powóz i pojechali. Kiedy przeje­
żdżali obok W ężowej kolumny, Głafira Sem e- 
nów ca odwróciła się w  in n ą  stronę. Zbliżyli się 
do odartej kolumny, k tóre wznosiła się na pie­
destale z cegieł.

— W ięc to  kolum na K onstan tyna?  No, 
jast co oglądać! — zawoła! ironicznie Mikołaj 
Iwanowicz.

— S tara ... S tarożytność stanow i o jej wiel­
kiej w artości... — rzekł N urenberg  i objaśniał 
dalej: — Ma wysokości dwadzieścia pięć m e­
trów . Niegdyś piedestał tej kolum ny był obi lżo­
ny pozłacanym bronzem , ale rycerze krzyżowi, 
kiedy zajęli K onstantynopol, sądzili, że to  szcze­
re złoto i zdarli je, uwożąc ze sobą.

— A to osły 1 W ięc nie mogli otrzeć n a ­
przód o kam ień i zrobić próbę za pom ocą silaej 
wódki ?

N ńrenberg  m rugnął oczami, uśm iechnął się 
chytrze i rz ek ł:

— Bo nie byli ż y d a m i.. Gdyby tak trafiło 
na żydów, nie byliby się pomylili...

— Słusznie. Kocham cię za szczerość. A  co 
jeszcze m am y oglądać? — zapytał Mikołaj Iw a­
nowicz.

— Po prawdzie, sam  już nie wiem, co 
państw u pokazywać... Może starożytną cerkiew 
świętej Iren y ?

(Ciąg daii$y nastąpi).
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" szlachetny m ścic iel .
Powieść z francuskiego.

— Ojcze kochany — odezwała się K larunia 
do pana Langlais — czy zgadzasz się dać m i 
za męża P io tra  L* L cu arn  ?

Bankier nie zdolny mówić, dał znak przy­
zwolenia głową.

— Ojcze — mówiła jeszcze dziewczyna — da­
jesz mi takie sam e przyzwolenie w im ieniu 
m atki P

Zanim  bankier odpowiedział, drzwi się o- 
tworzyły i ukazała się Solarge Langlais. Zbli­
żyła się aż do łóżka, nie zdając się widzieć 
przerażenia, jakie je j wejścue spraw iło, uhypno- 
tyznw ana uśm iechem  córkb Klara bowiam  nie 
przelękła się, raczej uczu h  radość niezm ierną z 
widoku m atki.

— Ja  także, dziecko m oje — rzekła pan i 
Langlais — zgadzam się i proszę was obojga o 
przebaczenie.

Uklękła, a było to bardzo wiele dla kobie­
ty  tak  dum nej.

P io tr  podniósł ją  zaraz, a K lara wyciągnęła 
do niej ręce.

— M am o— m ów iła,— dzięki tobie, um ieram  
szczęśliwa, m am o, błogosławię cię...

Jan  GeRois zbliżył się z frolei.
— Dzieci drogie — rzekł — daję wam  ojco­

wskie błogosław ieństw o.
W szyscy okecoi w  pokoju uklękli, ksiądz 

rozpoczął cerem onję ślubną.
P i tr  włożył na paluszek Klary pierścionek 

który Regina m u pedała  i w zam ian dostał od 
chorej obrączkę.

N araz K laiunia zbladła i głowa je j opadła 
na ram ię Reginy.

P an  Langlais zerw ał się przerażony.
R egina zaczęła cucić biedną um ierającą. 

K larunia poruszyła się, otworzyła oczy i ode­
zwała sie głosem cichym jak  tchn ien ie;

— M yślałam, że już  koniec, a Bćg pozw o­
lił, że jeszcze was widzę.

Potem  szepnę ła :

trze,.
— Ojcze — m am o Regino Pio-

O ddeth  u s t .ł  — i wszystko się skończyło. 
R egina podnicsla się, pocałunkiem  zam knęła 

oczy K laruni na pól otw arte, i jak  gdyby za­
dan ie  jej skończyło się, upad ła  jak  nieżywa w 
objęcia Jana , który podbiegł do niej.

Bankier ucho przyłożył do ust córki i słu­
chał oddechu, nagle podniósł się, pocałow ał 
m artw e czoło dziecka zrozum iał praw dę, w y­
ciągnął ręce, zachw iał się i padł bez życia.

Jan  wyniósł ciągle zem dloną Reginę do 
drugiego pokoju, powrócił do p an a  Langlais, 
zbadał go i głosem wzruszonym  przem ów ił:

— W szystko skończone, ojciec poszedł za 
dzieckiem.

W  słoneczny dzień zimowy, dw a karaw a­
ny pokryte w ieńcam i i kwieciem, wyruszyły 
z przed pałacu przy ul. A m ;ere , a za nim i 
długi szereg przyjaciół i znajom ych, z pan ią  
Langlais, Reginą, P io trem  i Leopoldem  na czele.

VIII.
Przebaczenie.

Nie było już m iejsca dla Jan a  Gallois i R e ­
giny w dom u przez podw ójaą śm ierć opusto ­
szałym.

W reszcie Regina obaw iała się spotkania  z i 
Solauge.

Pojechali tedy w tow arzystw ie P io tra  na i 
cm entarz, pożegnać osta tn i raz  miejsce spoczyn- \ 
ku niew innej < bary . |

Opuszczając gródjum arlych Regina, w sparta  ! 
na ra m ieniu doktora, rzt ki. do niego : i

— Ojcze, nic m nie ju t  nie wiąże z P a ry ­
żem, po jadę z to b ą  wszędzie gdzie będziesz 
cbcial.

— A gdzie pojedziemy ? — zaoytał Jan  
Gallois.

— Bolle Isle bardzo sm utne w tej porze 
roku, — zrobił uw agę P io tr Ls L ouarn .

— A Backw ard pełne okrutnych w spom ­
nień, — do Ja ia  Rpg na.

— Dzieci moje — rzekł Jan  z ojcowskim

uśm iechem  — jesteście w  zaraniu  życia, a sko­
ro  rozpierzchnie się ta  chm ura, słońce jasno dla 
was zaświeci.

— Ojcze, rzekła łagodnie sierota — jc3t 
ktoś, którego daw no już nie widzieliśmy. Jedźmy 
do G uć-N oir; tam  przynajm niej pew na jestem  
współczucia w m oim  sm utku.

— Ojcze, Regina m a rację, — dodał 
P io tr, — zarów no ty  jak  i my potrzebujem y 
pociechy.

W  dwie godziny potem  Jan  Gallois z R e­
giną i P iotrem  wszedli na  pociąg, idący do 
Tours, uprzedziwszy w pierw  depesz? pan ią  Gor- 
lin. Na stacji w C hinoin zastali oczekujących 
Połę, Alicję i Jerzego.

Sm utny  był m w ró f do Guć-N oir.
Pola objęła Reginę i całując ją :
— Jesteś teraz m oją praw dziw ą córką — 

m ów iła. — Biedna K larunia m iała przeczucie 
p raw dy ; teraz z nieba opiekuje się w aszą m i­
łością.

— A ty m am o? — zapytała m łoda dziew­
czyna, — czy nie dozwolisz przystępu nadziei 
do twojego serca ?

— J a ! — rzekła Pola czerwieniąc s;ę. — 
Czemu m iałabym  kłamać, m oje dziecko? Jan  i 
ja  jesteśm y dziś dwojel starców , lecz chciała­
bym , .aby  on znalazł jeszcze J szczęście na tej 
ziemi.

— Dwoje starców  ! — z* w oli la  dziewczyna, 
pa trząc  na tę tw arz m łodą jeszcze, gładkie czo­
ło, i włosy zaledwie gdzieniegdzie z w ijącą się 
sreb rn ą  nitką.

Pola poł. żyła palec na ustach na znak mil­
czenia i sprowadzili, rozm owę na inny przed­
m iot, chcąc wiedzieć szczegóły choroby i śm ier­
ci K laruni. Kiedy Regina opowiedziała jej wszy­
stko, a  także nagłą tragiczną śm ierć pana  L an ­
glais, wdow a odezwała się ze łz^m i:

— B iedny o jc iec! wszystką miłość sw oją 
skoncentrow ał na tern dziecku... Nie żałujm y go 
śm ierć połączyła go z có-k*.

Ziczęła potem  mówić o m ałżeństw ie P io ­
tra  i Reginy.

— Jast jeszcze jedna para , o której zdajesz 
się, m am o, zapom inać?

— C ty o Alicji mówisz, m o;e dziecko?

Przybyli oboje prosie o rękę Alicji. Młody 
człowiek zaledwie skończył dwadzieścia dwa la ­
ta , lecz na  tw arzy jego dojrzalej przez ból, ja ­
kiego świeżo doświadczył, m alowała się stałość 
i szlachetność duszy.

Pola przywołała córkę na  żądanie pani 
Lat g ai*.

— Moje dziecko — zapytała bankierow a — 
przychodzę pros ć cię o szczęście dla mojego 
syna Czy chcesz zostać żoną Leopolda?

Za całą odpowiedz dziewczyna zarum ienio­
ną tw arz ukryła na  piersiach m atki. Było to 
najw ym ow niejsze wyznanie.

W  ten sposób odbyły się zaręczyny Alicji 
i Leopolda.

Podczas kiedy narzeczeni oddaw ali się 
wspólnej radości i tworzyli projekty stcz śliwej 
wej przyszłości, Solange wyszła z Połą i Janem  
do oddalonego pokoju, a pew na, że nie będzie 
słyszaną, zaczęła:

— Tyle trac ie  powodów, aby  t? nie niena- 
widzieć, iż nie śmiem prosić o przebaczeuie... 
nie zasługuję na takowe.

— Solange — odezwała się Pola — to 
c- ś teraz powiedziała, zjednywa ci już miłosier­
dzie Tego, który nas wszystkich będzie sądził.

— P an i — dodał Jan  Gallois — nauczy­
łem się w życiu p rzebaczan ia; już me czuję dla 
pani uirnaw iści.

Solange załam ała ręce i ciąguęla z płaczem
— Zatrzym ajcie się z przebaczeniem . T rze­

ba, żebym wszystko powiedziała. Czy starczy 
w am  sił do w ysłuchania?

— Po co poruszać w spom nienia? Po co 
w racać do przeszłe ści, którą wszyscy znam y?

— Dlatego, że nie wiecie jeszcze całej ohy­
dy mojej zbrodni, k tóra m nie uczyniła tera, 
czem jestem . Słuchajcie za tem ;

Było to  w dom u mojej ciotki, K atarzyny 
Jugiart, przy ulicy B n x  iłffs. Chłopiec do p o ­
sług i sprzątania w ynajętych pokojów aazywał 
się Polyt R aba t, ten  si.m, k tó-rgo odszukałeś, 
Jaa ie  i k tóry mnie oskarżył.

Leopold H nrat dw a miesiące już był w te­
dy pensjunarzem  K atarzyny Jugiart. Ja byłam 
jedyną spadkobierczynią jega. Znałam  cyfrę je ­
go m a ją t tu ;  sam  mi powiedział, dochodziła mi-

ljona. Lecz wiedziałam także, że pieniądze te 
nie dla m nie, p raw a moje nie w ystarczały

Pokazał m i testam ent. Zapi al m i 50.000 
franków . Resztę wezystko nie dla Jana , ponie­
waż Jan  go leczył, a doktor nie może dziedzi­
czyć po swoim pacjencie, lecz dla S tefana, b ra ­
ta Jana, m alarza, który był w Rzym ie i który 
ożenił się z siostrą mojego męża.

W tedy myśl zbrodni zrodziła się w mojej 
głowie... Jak  ta  myśl dejrzala, nie um iałabym  
powiedzieć... Była w tem  jakaś fatalność.. Gdyż 
ja  kochałam  c'ę, Janie, a nienawidziłam  Poię. 
U raża łam  się za piękniejszą od niej, gotow a 
byłam  oddać się tobie bez żadych zastrzeżeń. 
Nie rozum iałem , jak  możesz odrzucać to , co 
każdy inuy mężczyzna przyjąłby z upojeaieuiam . 
Kochałam  cię nam iętaie, szalenie, a wiedziałam, 
że ty  ją  kochasz.

Nie chciałam , żsbyś do niej nal żał i ra ­
czej, niż widzieć cię jej mężem, wolałam cię 
zgubić. W  gruncie PcJę chciałam rgubić i przez 
nią ciebie zgubiłam .

— Przezem nie? — rzekła pani Gorlin ze 
sm utkiem .

— Tak, przez cisbiel Pam iętasz ten  wie- 
Ciór, kiedy chory, czując się lepiej, zatrzym ał 
was oboje w sv o im  pokoju. A h l bardzo was 
kochał wuj H u ;e t. P ragnął tylko waszego szczę­
ścia i pew ny go był naw et, gdyż aap isai p ry­
w atny  bst do Stefana, radząc, ahy się z wam i 
m ajątkiem  podzielił.

— List, który m nie potępił! — szeprą l 
Jan  GdlU>t3.

— To ja  ten  list włożyłam p r d  p"duszkę 
nieboszczyka, ażer y ?ąd znalazł go w chwili 
stanowczej. Lecz słuchajcie do końca:

Byliśmy oboje w pokoju, w uja, a w przy­
ległym korytarzu Pola powiesiła płaszczyk. 
W  kieszeni zostawiła klucz cd  swojego pokoju. 
W idziałam  to i wzięłam klucz. Dałam go Po- 
Iytowi R a b a t ..  On przyniósł fliszeczkę, a ja  
włożyłam sam a klucz z pow rotem  do kieszeni 
puszczyka Poli. Resztę wiecie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Handel Wina Ludwika Stadtmiilleri we Lwowie, przy ulicy Rralrswsiiej I. 9 sprzedaje Wino szampańskie Jósafa Tórley  & U;*- 
w Budapeszcie ,  Talizm an s*e* po bardzo 
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Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maje I. 11 we,Lwowie 985

O o d a l e n n l e  koncert muzyki wejokowej. — Początek e goduue 9 tej wieczór

P U D H  K S I Ą Ż Ę C Y
i n a k o m l e l e  o d ś w i e ż a  1 u p i ę k s z a  p ł e ć

Cena od 1'20 do 3*20 h.

J A N  I H N A T O W 1 C Z
LWÓW nl. Sykstuska 1. 21, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW Sukiennice I 20.

PRZEMYŚL, ul. Franciszkańska L 24. 27

Jużtra Frydarylsi Leagyela k«f3«<* krzszrwy.
jeżeli w pnit 

niepamiętnych cza-
sok roślinny płynącyl brzezy, jeżeli w pnia wy­

jem odświdrowano dziurkę, /nony jeet 
*ów 
ten
■i*
zjaka dopiere prawie eudewny skutek.

Jeżeli wieczerem peemarujemy twarz lub inna 
miejsce ztórr tym balsamem, ta Jai dtiąjatrz raae 
adpedają prawie alezaaszae łuplaża n  aktry, Mira 
ataja alą przazte lialąaa białą i dałttataą. 

h .Ih «  ten wygładza pewstaia aa Krosy smameski i blizn, z ospy 
I gadaje młode ma ł s-wę tworzy ; sarze nadaje białość, delikatność i świe­
żość osuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrebiane, blizny, czarwo 
ność neaa etiuszczenia i wszelkie inno aieczyetośoi cery. Cena słoika z opisom 
użycia 1 iL CO ot. Dr. Laaglsła mydła baazaaaawu, aajlagodniojszo i aajodpo- 
wiodnlejsn mydło dla skóry, imylinie przyrządzone pe 60 et.

De uabyois w każdej większej ip‘eee miaae-r. i e : we Lwawla u Z. 
Ruckara; w -Takauię a Wiktem Red ka; w Oiaralawaaab u GeUchewzkiege 
aasL Mobl iyt., Sekmitdt k  Fontia drogaeija; w Tampała u Marcjaaa 
tn fż u a  *sk (« , w Taraawia a Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w BM- 

l U  n Alfreda Blumeatbala i w dreg^erji A. Haas. 60C7

Odpowiedzialny za redakcję : A dam ^K rsjew ski.

Przitfsłąbiirstwi prztwnzn
1 t r a i  r e o r t e  m e b l i

Józef i. Leinksuf
Lwów, plac S nH tl 3

poleca
iwnje now8 sinw sizaie wozy metlowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. anstr. kolei państwowych. Śpedycje wszel­
kiego rodoju. 179

W Enropio mamy 80 fabryk maszyn do ssy- 
cia, które wyrabirją massyay Siogera i obrączkowe, 
a zatrndnisją 100 do 3900 <adii.

Z tych 80 fabryk wybmłem 2 j&ko ni-jUpsie 
na całym świacie i de tałem zastępstwo na Galcję.

Fia wysyłam centów!... Natrętni ajenci cnedzą 
pe domach tylko r  aajtsńszsmi ic&3zyaami a spraa- 
dają po zanadto wygóro ti sej esaie, za co d .stają 
Ib złr. od każdej sprzedanej maszyny.

Józsf Iwanicki
mechanik 

L w ów , h e te f  Z o rz a
Pr«się żądić cenniki. £00 maszyn j a  skbdzie 

d t wy beru. 978

P .  T .
Niniejsiem mamy zrszszyt zawiadnnić, iż z dsi.m  15 września 

b. r. otserzy „śmy

dom handlowo-Aemisowy I ajencyjny]
pod firmą

J Swoboda, i J. Pisarski wa Lwowi®
celem pośredniczenia we wszystkich gałęziach handlu i przemysłu.

Donosząc o Um upnejmie prosimy o łisktws pepartie i zaszczy­
cenie nas Swejem zaufaniem, pol«c«my się d r usług z całą gotowością 
i kreślimy się z wys< ki«m prważanom

J .  H w e b o d a  1 J .  P l i a r t k i  
1041 elica Sytstuska 1. 68 A, we Lwowie.

Naczyniakttfhsauc z czystago «m o uznana Ja- 
d iog łe iila  za ujzdrowaza, m^jpr^kty- 

ozaltjaza I aajtrwa'8za polezą 
B a r  > d «rfb  J  u k ł a d

wyrobów z chiń kiegs srsbrs, slyuki, brosze 
i -zys eg* niklu 

W . B I L I Ń A K I E G O  następca
B. Ró86l, Lwów, ul. Hettntnska 1. 2.

X X ______________________   X X

X
Xu
X
X8

najlepszy ze aszysUich przypraw eo zop i potraw

J >att pożyw.jy«. działa pobudzająoo aa apatyt, ułatwl&Jąoo 
■a trkwlanla.

Przez lekarzy polecony. W ielokrotnie prem iow any.

Słoik próbny 65 gr. 1 kor., Flaszeczka próbna 65 gr. 60 h.
Do nsbycia we wszystkich aptekach, droguerjach i 

handlach korzennych i delikatesów.
X  
X
* *  Główny skład u Piotra Mlkoiascha i bp. we Lwowie.

Sm  teS
X * X t t * X 8 K * K K X * t t t t t t t t t t 8 M * X X X K

^ g g l l l l l l H i l  M jJ P Z B

25 września 1902

6 ówia wYirsm

30.000 kara
g B f lT ' L .08V  '* V H |  944 polecają:s-awwjr M j on8SZ| m ,  , staff, Kormann i

Wystawy ołcmunieckiej
• i . j '____l_  gnst Schellenberg i Syn, Sokal i Li-

PO 1 KOrOHIB lien, M. Klarfeld >r* Lwowia,

Wszystkie wygi one bę ią po odciągnięciu l O  p r c .  prow. w g o to w c e  wypł cone

ulfon mięsny
bardzo debry wolowy kor. 
8 ki. z nsjprzedniejsrej dzi­
czyzny kor. 14 Ekstrakty 

Liebiga i Maggi pole a Handel

St. M arkiew icza
Lwów, Ryaok I. 42. 957

O O O O O O O O ^ O O O

Płyn
przeciw picenli Ą  nig " V S
po jednem nżrciu usawa wydzielinę pa- 
tuo. i z potn porrs J s  odpai zonia. Wy­
syła opUtnis za nadesłania: * przekąsem 

koron 1'4.0 hal.

J u n  M i c h n i k
w  B o n k  ml. 913

Wmsgrsia d e s e r in  i kuracyjne
5 bilo firanko 8 k. — wysyła 992

ED. BUDDfG
N a e rć S E  — (W ęgry).

S r .  K . Ostass&eski-BapańsJii

K r w a w y  rak  ( I M S )

fena i km>, w  k,

J h .  JC G $ts& (etnM ~BaraAe&

R ek z łu d z e ń  (1 8 4 -8 )
tfEhiiotiJa ?*-t>«eefc9» fis 

j kw- 4<f a 
Da anbj ska t*a e w p l ł tó  ksi.-^Mswsl 
1 en łsięgsJil EahfcdoTr?) W. &efcertand>

A P T E K A  1021
J a n «  H t e n z l a
w  B e k s t y n l e  efemjs znaną ze swej 

H b e tc r z a e ś c l  niezrównaną

TRUTKĘ ni IYTZT PILNE
po casis 90 h, zr 1 kil. przy sdbiniie 
ud 50 kg. po 80 h. Pnsył-i wysyła się 
odwro są  pecztą lab keleją ni# lictar 
opakowania, — L:czue listy pochwa Ino.

D r. OstaszewsM-Barańshi

l t l i j  Siu USD
Wrażenia z wycieczki pt Dalmacji i jej 

wyrpach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana przei 

aHyst.j-malam p. M. Hernslmewlcra.

LWÓW 1902.

KaUadem dn iam i 1 . Scbiitta i Sjj.
Główny sLład w księgtru 

H. ALTENBERGA L> ów pl. Marjacki.

W
tnogrona

z Yosłau
(kuracyjne) codsień 

świeże 
poleca H andel

I f  ROLA IA U U A N A
1C13 następcy

iÓZEFA 8Z 'iN t*lEfid
w e  L w o e l e ,  B a l i c k a  8 8 .
Łaskawe zgłoszenia z prowincji 

uskntecssia się odwrotnie.

R l i ń i  P ^ o k ę
■ ■ I !  I I  H  wysyłf .Kółko rolnicze*
I V !  I U X I  w  8 n « . . n a

w 5-cin kilowych puszka oh 
za zaliczką po csnie 6 ksron haaro  do 

każdej stacji. 1022

50 panien
zdolnych K B ł  W C Z T lfr znajdzie na­
tychmiast stałe, dsbrze płatne umieszczę 
nie w raagazyn;e r pracowni konfekcji 

dla «ziści pod fin tą
S A R « L I A A  S Z Y S i lO W S K A  

we Lw o-ie A kad tn lcu  (4. 
Zfłosztcia osobiste tsmżs. U'2h

I Łf -Jkr i A  Aa

I w śrsdsim wiskn

03  f i tn l ij i  niejsei
U U b BIU dozai-ządu dsmn n k«:ęd« 
Adres: Z a l ó w n r  E y - z a k f w  8 8

parter. 103b

*« WIcogroBa kurac vosiawskle )  

\  )

wysyła codz<enn;p świeże koez 
f  O kilswy *! nadesłani ta  lab po- 
)  braniem 3 kar. 36 hal Dsm zo- 
C msowy Frydaryk Hsppss Lwów, 
/  Rzcżnieka 7. 1C09

# V H

Darmo msżas się stbszpie- 
osyć D i. przeżyci* lnb 
deżyie w znasam i v  
g:«lski'm towarzystwie

. T h e  f  t a r ' ,  gdyż towarzystwo to 
przy wypłteaniu pelisy zwraca abszpie- 
cz nemu wszy Akio wpłasone premie 

wrsz i. dywidendą 
Jtne (lor Reprezentacja

E D WA R D  KLEI  ii, Lwów
ul. Kspernika 24 1043

Wysyłka

Winogron deserowych
5 kilowy kssz szlachetnych słodkich dt- 
serowych wintgron kor. 3 20, 5 kilswy 
koez pomidorów ker. 2‘80, 5 kilowa ba­
ryłka blałsgo lab m!eniąceg« wina Schil­

ler Wein) 5 koron. 998 
Wysyłka franco do każdej stacji ktlojow.

Don eksportowy 
owoców  jarcy ni  irina  

J&hann Stefani vte
Uagrr. Wf isikirahen (Sod Ungun).

Ha baicnw anla nazaoicyl

îni ttiief
Bajcfi zk iitrt D u m
w osczkach z przepisem użycia 

poleca 955

Alfred Beicock
Lwów, ul. Hetmańska 1 4.

m u *

BROWARPAROWY
w Trzcinicy

poczta, telegraf i sti cja koleji państw, 
p o l e c a  P .  T .  P u b l i c z n o i c J

„Piwo Bawarskie”
napełniane do Cnszsk i pastervzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w p.tunkr, ja t silnie importo­
wane piwo z Monachjum i Kułmbacb.

„Piwo Bawarskie”
wyTab:ane wyłącznie ze słodc wysoko 
sussonago bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek ci. /o  jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawa-ski-h 
i niemieckich, p;^ypomincjacych smak 

am s lu. 103
„Piwo Bawarskie”

zaleca się krwistym osobom, szcze­
gólnie baniom i rekonwalescentom.

Na „ P i w o  B a w i r a s i e ”  uskute­
cznia umówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w  T r s e l i u u j ,  a u t  jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredn 
ków i propinatorów do flaszek napełniana, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

m  narcofe i eksportowe,
Cm b IM r tz ty ła  Browar dam n S .płatnie
Browar parowy w Trzcinicy zestał od- 
znac-*ny iłstymi medalami, krzyżami
zasługi i dyplsmaur hou ji yrri za
hiwo B-wsrakin, Maicowe, Eśsportswa 
i Bek na następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeaur, Bru­
kseli, Hamburgu, Londynie, Neapolu, 
Paryżu, Pra ize, Rzyinie, Ried, Strasbnrgu 

i Wiadnin.

* ™ i Y V ‘ ^*)Ptw nej*z7 środek „  L liU cL  ll  przeciw łupieży, wy- 
pt danin włosów, łysienia, i do wytwarza­
nia na . a; o poroztn na brodzie i gi wiej 
Wytworzona z cbemiczn<e oczytzrzone. 
t 7. od smoły, gazów i niemiłej woni 
nwrlnionej, spreparowanej do pobudze­
nia nerwów nafty. Jnż po krótkiem uży­
ciu wstrzymują i ntnwa '-h«robliwy st- n 
włosów, wywołuje niezliczone małe wło­
ski, które po iłuższem nżycin g^stoieją 
i nabierają siły. Gd dawna jnż dóświad- 
czonem zostało, iż oseby zatrudnione 
w r finemch nafty cieszyły się nieiwylde 
bujnym zarostem w losów, od ogólneA> 
nżywania editręczała jedynie niem !a 
woń nafty. Świadactwa najlepszych skut­
ków msjdnją się dla każdego do prze­
glądnięcia u wynalazcy. — .Petrsiina* 
jest przyjemnie wnniejąsym środkiem do 
pielęgnowania włosów, do dzisiejszego 
dnia nisprteścignionym w dobroci. ,P  ,- 
trolinę msżaa nabywać n wynalazcy

P. SohaldlEutra cheai. It b o n  tor.
( ś a lL h a r g ,  Bzhnhof 56. 940

Cena dniej flaszki 3 k. małsj 1 k. 50 h. 
Do nabycia we Lwowie w drogner;' Mi- 
kolascha i Sp W Przemyśla a M Klcna 
w zakltdzie fryzjerskim i perfumerji.

W łaściciele i w ydaw cy: Dr. Ostaszewski Barański, Milski i Sp. Z drukarn i M. Schm itta  i Sp. pod zarządem  St. Piotrowskiego.


